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W  dwudziestolecie Odrodzonej Polski
(S z k o ln ic t w o  w  c z a s a c h  z a b o r c z y c h  —  a d z i ś )

U płynęło 20 lat od  czasu, gdy Polska zrzu
ciła jarzmo niewoli i odżyła znów jako wolne 
niepodległe państwo. A już szczególnie bieżący 
rok napełnia nas dumą, gdy osobiście i naocznie 
doświadczamy, że Polska jest napraw dę m ocar
stwem, z którym się liczy Europa, jeśli tylko 
wspomnimy bezkrwawe zwycięstwa naszej poli
tyki względem Litwy i Czechosłowacji.

N a s i . rodzice, przeżywają tę dwudziestą 
rocznicę odrodzenia Państw a Polskiego zapewne 
z większym rozfzewniemem niż my młodzi, któ
rzyśmy się urodzili już w wolnej Polsce, dla 
których i cud nad W isłą i- pow stania śląskie 
są już tylko wiadomościami poznanymi z historii.

Badania naukowe i m owy m ężów stanu 
stwierdzają ogrom ny postęp w ciągu' 20  lat na 
każdym kroku. My weźmy tylko pod uwagę 
szkolnictwo.

Z a b ó r  a u s t r i a c k i .

W  zaborze austriackim rozwijało się szkol
nictwo pomyślnie. Ale szkoły powszechne 
były pod opieką w ładz autonom icznych t. j.

gmin, Rad Powiatowych i Sejmu Krajowego 
we Lwowie, którego organem  wykonawczym 
był W ydział Krajowy. Na rzecz samorządów 
wolno było pobierać tylko 10 % podatku pań
stw owego. Uchw ałę wyższego podatku musiał 
zatwierdzić cesarz. Chociaż więc Sejm Krajowy 
we Lwowie stw orzył wraz z gminami i powia
tami od początku swego istnienia t.j. od r. 1868 
prawie w każdej gminie bodaj szkołę jednokla- 
sową o jednym nauczycielu, to jednak pobory 
nauczycieli były bardzo m arne (od 36 — 100 
koron =? dzisiejszych złotych miesięcznie).

A w Polsce utrzymanie szkolnictwa powsze
chnego przeszło na barki rządu i nauczycielstwo 
jest zrów nane w poborach z urzędnikami.

Szkół średnich było pod zaborem astria- 
ckim stanow czo mniej niż procentow o w nie
mieckich i czeskich krajach Austrii. G dy oglą
damy biblioteki i zbiory gabinetowe, pozostałe 
po rządach zaborczych, to litość bierze patrzeć 
na ich szczupłość i lichy stan. Stwierdzają to 
inwentarze.



Szkoły zawodow e jak: handlowe, przem y
słowe, rolnicze były również pod opieką Sejmu 
i W ydziału Krajowego i miały o wiele gorsze 
w yposażenie niż gimnazja. D opiero Polska wzię
ła na barkiM inisterstwa Skarbu i W.R. i O P .  
szkoły zawodowe, dlatego rozwijają się coraz 
lepiej.

Z a b ó r  p r u s k i .

W zaborze pruskim całe szkolnictwo było 
w rękach rządu. Trzeba przyznać, że rząd pruski 
bardzo dbał o uposażenie szkół. Ale wszystkie 
szkoły były niemieckie. Nie wolno było rozina 
wiać ze sobą po polsku ani nawet modlić s ;ę 
Polakom przed nauką po polsku, bo za to  dzieci 
bito. D otąd kursują szczegóły o biciu dzieci 
za modlitwę polską we W rześni i na pamiątkę 
tego barbarzyńskiego postępow ania założono 
obecnie we W rześni szkołę pomnik.

Kto więc chciał się nauczyć po polsku, 
uczył się i czytał tylko w domu prywatnie.

Gimnazjów i szkół średnich założyli Niem
cy dość dużo na terenie Poznańskiego, Porno 
rza i Śląska. Ale zakładali je tam, gdzie był 
znaczny odsetek Niemców. W  miastach zaś na
wet dość dużych, gdzie był znikomy procent 
Niemców mimo starań posłów polskich a na 
wet i niemieckich — gimnazjów nie zakładano, 
aby nie dać młodzieży polskiej możności sku 
pienia się i kształcenia się choćby po niemiecku.

Daremnymi były też starania, aby na te 
renie zaboru pruskiego założono jakikolwiek 
uniwersytet lub wyższą akademię. Musieli więc 
Polacy iść po ukończeniu szkół średnich tylko 
do  głębi Niemiec na uniwersytety i tam się 
rozpiaszać. Nie wolno im tam było zgłaszać 
się jako Polacy, tylko jako „Prusacy11, choć ta 
kiej narodow ości nie ma.

D opiero Rząd polski założył uniwersytet 
w Poznaniu i kilka nowych gimnazjów w mia
stach polskich, a szkoły zamienił na polskie zo
stawiając jednak niektóre dla Niemców, z nie
mieckim językiem wykładowym.

Z a b ó r  r o s y js k i .

W  zaborze zaś rosyjskim po r. 1863 nie 
tylko szkoły zupełnie zrusyfikowano, ale przede 
wszystkim starano się nie dopuścić do rozwoju 
szkolnictwa. Po wsiach więc szkół nie było pra
wie zupełnie; a jeżeli gdzie szkołę założono, 
to tylko rosyjską. O braz tego szkolnictwa każdy 
poznać m oże ze „Syzyfowych prac11 Żerom 
skiego, „C hłopów 1 Reymonta, z „A B C 11 O rze
szkowej i wielu innych utworów powieściowych 
lub nowel.

Szkoły średnie były jedną katuszą moralną 
dla młodzieży; a była ich znikoma ilość, prze 
znaczona tylko dla Moskali, a Polakom utrudnia
no w nich studia przez num erus clausus, po
dejrzenia o spiski i t. p.

Uniwersytet wileński i liceum krzemienieckie 
zamknięto już po powstaniu listopadowym, a 
uniwersytet warszawski w niewiele lat po pow 
staniu styczniowym, a o tw arto natom iast ro 
syjski uniwersytet i politechnikę w W arszawie.

O d r. 1905, w którym nadano konstytucję 
w Rosji, wolno było na mocy tej konstytucji 
otwierać prywatne szkoły polskie; lecz rząd ro 
syjski narzucił i prywatnym szkołom  polskim 
naukę literatury rosyjskiej, historii i geografii 
w rosyjskim języku i zastrzegł naukę tych przed
miotów dla rodowitych Moskali, aby mieć szpie
gów i obserw atorów  rosyjskich wśród skupień 
m łodzieży i nauczycieli polskich.

Te wszystkie braki usunął Rząd polski jed
nym zamachem. O  szkolnictwo powszechne na 
terenie b. zaboru rosyjskiego stara się najwię- 
cej, gdyż było w największym zaniedbaniu.

W c ą g u  dwudziestolecia O drodzonej Pol
ski w zrosło szkolnictwo ilościowo na ziemiach 
b. zaboru pruskiego i austriackiego o 50 proc., 
na ziemiach zaboru rosyjskiego drogą akcji rzą
dowej o  300 proc., a drogą akcji prywatnej 
Macierzy Szkolnej o dalszych 200 proc, co jesz
cze nie zaspokoiło potrzeb oświatowych. Z . '

Miłość
M iłość to zapał, wesele, śpiew, 
nie czcze m arzenia, tęskoty, łzy, 
lecz czyn, co w  żyłach rozgrzewa krew , 
a w  rzeczyw istość zamienia sny.

M iłość to uśm iech .  radość, wesele, 
co śm iało naprzód rw ie się, wybucha, 
co ze  sztandarem  dąży na czele 
l  w  m niej odważnych zapala ducha. 

M iłość odpędza zw ątpienia cień, 
gorąco w ierzy i kocha św iat, 
z  nadzieją wita wschodzący dzień, 
omija ciernie i  zryw a  kwiat,

0  m łode serca, bijcie tak  żywo,
z  zapałem , raźnie, śmiało, z  weselem,
1 twórzcie silne spójne ogniwo,
niech szczęście w szystkich  będzie nam  

[celem. 
G e r t r u d a  S c h a b o w s k a .



Sprawa ukraińska
(S e p a r a t y ś c i  u k r a iń s c y ,  lo ja ln i  R u s in i  i P o la c y  g r e c k o k a t o l i c y )

D ziennik i d o n o s iły  o a w an tu rach  uk ra ińsk ich , ja 
ko  d em o n s trac jach  p rzec iw  R ządow i po lsk iem u  i w ę 
g ie rsk iem u  z p o w o d u  d ążeń  d o  w sp ó ln e j g ran icy  z 
W ęgram i.

D ziennik i p o ru sza ją  w ciąż sp ra w ę  n aszeg o  w s p ó ł
życia z R usinam i. P iszę „R usinam i" , b o  trzym am  się 
nazw y  h is to ry czn e j, i d la teg o , że  R usini dzielą  s ię  na 
d w f  zasad n icze  s tro n n ic tw a  p o lity czn e  U kraińców  i tak  
zw . s ta ro ru s in ó w , k tó rzy  n azy w ają  sieb ie  R usinam 1’.

W ro g ie  u s to su n k o w a n ie  s ię  d o  Po lsk i ob jaw ia  
się w  partii uk ra iń sk ie j, lo ja lne  z a ś  w  s ta ro ru sk ie j.

W ięk szo ść  m ło d z ieży  je s t  p o d  w płyyyam i partii 
uk raiń sk iej i to  je s t  d la  p rzy sz ło śc i P o lsk i n ie b e z p ie 
czne, jeśli w  tym  n as tro ju , jaki żyw i m łodz ież , w z ra 
s tać  będ z ie  sp o łe c z e ń s tw o  rusk ie , jeśli w  g im nazjach  
ru sk ich , g d z ie  d o  n ied aw n a  n ie  b y ło  ż a d n e g o  ucznia  
an i nauczyc ie la  P o laka, n ie raz  ca ły  za k ła d  za  w sp ó l
n ą  zm o w ą  , a n a w e t za  w ied zą  nauczycieh  w s p ó ł
d z ia ła ł w  p o d p a lan iu  d w o ró w  i d o m ó w  po lsk ich . Tak 
b y ło  w  T a rn o p o lu , d la teg o  to  g im naz jum  p rzed  kilku 
laty  zam knięto .

D la teg o  rząd  za ło ży ł w iele  sz k ó ł u trakw istycz- 
nych  tj. m ieszanych  i o d w ó ch  językach  w y k ładow ych . 
L ecz to  najbardziej n ie  p o d o b a  się Ukraińcom , bo  
w idzą  w  P o lakach  szp ieg ó w  i radzi by  ich s ię  pozbyć.

C o  zaś  w p ły w a  na sze rzen ie  się separa tyzm u?
Ci ukrairicy, k tó rzy  z p o w o d u  sp isk ó w  u c ie r

pieli, p o d n ieca ją  innych  dalej d o  n ich . — Polacy  zaś, 
k tórzy  o d  sp isk o w c ó w  uc ie rp ie li, uciekają  s tąd , a to  
u w aża ją  sp isk o w cy  za  sw ó j tryum f.

Jedynym  w yjśc iem  je s t  w zm acn iać  ty lko  ż y 
w io ł p c lsk i w  każdym  s tan ie  i z aw o d z ie . P a rc e lo 
w ać  d w o ry  ty lko  m iędzy  P o laków  z z a ch o d u , d o  fa 
b ryk  sp ro w ad zać  ro b o tn ik ó w , d o  sk lep ó w  kupców , 
rzem ieśln ik ó w , u rzęd n ik ó w , tak , b y  an i jedne j dziel
n icy w  m ieście  czy  na w si n ie  b y ło  czysto  ru sk iej, 
by  co d ru g i dom  i m ieszkan ie  b y ło  za ję te  p rzez  P o 
laków . — P olacy  p o w in n i ty lko  w zm acn iać  sw ó j s tan  
liczebny, a n ie  o słab iać  g o .

W  p rzec iw nym  razie  m o że  P o lak ó w  za sk o 
czyć  jakaś „ n o c  św . B artłom ieja", a lbo  „sycylijsk ie  
n ie szp o ry " , tak  jak L w ów  i „G alic ja  w sch o d n ia"  z o 
s ta ła  za sk o czo n a  o g ło sz e n ie m  „U k ra in y "  1 lis to p ad a  
1918, a „O rlę ta  lw o w sk ie"  m u s ia ły  p o tem  z n ią  w a l
czyć p rzez 8 m iesięcy .

S ta rsze  p o k o len ie  n ie  je s t  tak  w ro g o  u sp o so b io 
ne d o  Polsk i. — O d  p e w n e g o  s ta rsz e g o , ju ż  o k o ło  
50  le tn ieg o  R usina, u rzęd n ik a  po cz to w eg o , s ły sza łem  
tak ie  s łow a:

— P rzykro  m i b y ło , że s ię  tu  U kra ina  n ie  u trz y 
m ała , lecz inne  m iałem  o  niej m arzen ia . — W y c h o 

w a łem  się w  ty ch  czasach , g d y  idee  p o lsk ie  i rusk ie  
b y ły  te  sam e g d y  P o lacy  u rządza li w ieczo rk i ku  czci 
po lsk ich  w ie szczó w  lu b  p o w sta ń , to  m y R usini 
b raliśm y w  n ich u d z ia ł i śp iew aliśm y  „Jeszcze  Po lska  
n ie  zg in ę ła " , a na o d w ró t, g d y  R usin i urządzali 
w ieczork i ku czci Szew czeńk i, to  P o lacy  śp iew ali 
w raz  z nam i „S zcze ne w m erła  U kra in a" . W y o b ra 
ża łem  so b ie , że  g d y  p rzy jdzie  d o  w o jn y  z  Rosją 
ła tw o  ją p okonam y , a cesarz  austriack i u k o ro n u je  się 
kró lem  po lsk im  w  W arszaw ie , a k ró lem  rusk im  w  
K ijow ie C e sa rz  sk u p i k o ło  s ieb ie  kilka w o ln y ch  fe 
d e racy jnych  p ań s tw  jak  A ustrię , W ęgry , C zech y , P o l
skę, U krainę, S erb ię , że  będz ie  to  rodza j eu ro p e jsk ich  
„ S ta n ó w  z je d n o c z o n y c h "  p o d  jednym  be rłem . Sądzi
łem , że  zatrą  s ię  g ran ice  m iędzy  n a ro d am i, a w s p ó l
n a  d y n as ty czn a  .racja starnu  będ z ie  g o d z ić  w szelk ie  
sp o ry  n a ro d o w o śc io w e . L ecz w o jn a  zm io łta  H a b s 
bu rg ó w , p o w s ta ły  repub lik i n a ro d o w e , na  w sk ro ś 
szo w in is ty czn e . T u  partia  u k ra iń ska  ch c ia ła  jednym  
zam achem  w y n a ro d o w ić  i w y tęp ić  P o laków . Ja  so b ie  
w y o b raża łem , że  i na  U krain ie  P olacy  i R usini b ęd ą  
m ieli ró w n e  praw a, a p o n iew aż  na U krain ie  je s t  Ru 
s in ó w  p rzew ag a , w ięc  siłą  rzeczy  będ z ie  w ięcej u rzęd  
n ików  rusk ich  n iż  po lsk ich . C ó ż , k iedy  m łodz ież  n a 
sza  b y ła  tak  zaw zię ta , że w  c iąg u  k ilkom iesięcznych  
rząd ó w  w  r. 1918-19 s tra c iła  w sze lką  sy m patię  w  
św iecie . Ja  jes tem  lo jalnym  w zg lęd em  P o lsk i, jak b y 
łem  w zględem  A ustrii. W iem  że  L w ów  ani G alicja 
w sch o d n ia  n ie  s tan o w i U kra iny . Ż e  p a ń s tw o  takie 
jak „Z ach o d n ia  UK raina" n ie  m o g ło  się  u trzym ać, 
zw ła szcza , g d y  o d m aw ia ło  u sieb ie  P o lakom  w s z e l
kich p raw  d o  życia i ro zw o ju . Po lska , ch o ć  p o k o n a 
ła Z ach o d n ią  U krainę, z o s taw iła  R usinom  w szy stk ie  
te  p raw a n a ro d o w o śc io w e , k tó reśm y  m ieli za  A ustrii. 
B yłem  lo jalny  i w ie rn y  A ustrii, je s tem  też  lo jalny  i 
w ierny  P olsce.

- -  C zy  w ielu  R usinów  m a te  sam e przekonan ia?  
zap y ta łem  m eg o  in fo rm ato ra .

— W szy scy  u rzęd n icy  p ań s tw o w i i a u to n o m iczn i, 
a n ad to  s ta ro ru s in i W sp ó ln a  p raca , w sp ó ln a  do la  i n ie 
do la , w sp ó ln e  idee , jakim  słu ży m y , łączą  nas , lak  że 
w  b iu rach  w za jem nie  so b ie  ufam y i zaw sze  P olacy  b ro 
nią R u sin ó w  n ie s łu sz n ie  p o sąd zo n y ch  o  n iep raw o - 
m y śln o ść  lub  udz ia ł w  zam achach  m łodych  te ro ry s tó w .

O so b n ą  g ru p ę  lo ja lnych  w zg lędem  P o lsk i R usi
n ó w  s tan o w i partiia  s ta ro ru sk a : Są to  ch ło p i i ich 
nieliczn i p rzy w ó d cy  party jn i. S tan o w ią  o n i ł/4 a m o 
że  n a w e t Vs o g ó łu  ru sk ieg o . H isto rii te j partii jed n ak  
na leży  po św ięc ić  o so b n y  artykuł.

L ecz są  te ż  w  M ało p o lsce  w sch o d n ie j Polacy  
g rekokato licy . C i w yraża ją  sw e  p rz ek o n an ia  w  m ie



sięczn ikach  „G rek o k a to lik "  i „ P o b u d k a "  w y d aw anych  
p o  p o lsk u . O n i nazyw ają  s ieb ie  g e n te  R u then i na tio n e  
P o lon i. tak  jak  St. O rzech o w sk i z XVI. w ., R ew ako- 
w icz re d a k to r  i z a łożyc ie l „K uriera  L w o w sk ie g o "  lub 
p o w ieśc io p isa rz  P la to  K ostecki.

Są nimi w szy scy  p raw ie  in te ligenc i, p o ch o d zący  
ze  sz lach ty  za g ro d o w e j lub M azurów , k tó rzy  zostali 
g rekokato likam i z b raku  kośc io ła  łac iń sk ieg o . D la nich 
n p . C hm ieln ick i b y ł zd ra jcą  P o lsk i, g d y  Ukraińcy 
u w aża ją  g o  za sw e g o  Kościuszkę(?!) C i P olacy  g re 
kokato licy  szczycą  się, że tak  s ław n i b o h a te ro w ie  p o l
scy  jak  Ż ó łk iew sk i, C hod k iew icz , W iśn iow ieck i, S o 
b iesk i, P u łask i, K ośc iuszko , p isa rze  jak O rzech o w sk i, 
S łow ack i, Z alesk i, G oszcży ń sk i, S ienkiew icz, p o c h o 
dzili z K resów  i byli a lbo  w p ro s t g rekokato likam i, 
a lbo  p o chodzili z b o ja ró w  rusk ich , k tó rzy  s ię  zam ie 
nili w  sz lach tę  po lsk ą  i b ron ili tak  Polsk i, jak i Rusi 
p rzed  b a rb a rzy ń s tw em  W sch o d u .

R odzice tych  in te lig en tó w  sz lach eck ieg o  p o ch o . 
d zen ia  ch o ć  p rzew ażn ie  m ów ią po  ru sk u , ale czują 
się Polakam i i dzięki w y siłk o m  dzieci, będ ący ch  na 
lep szy ch  s tan o w isk ach  zo rgan izow ali „Z w iązek  Szlach 
ty  Z a g ro d o w e j" , k tó ry  siłą  p rzec iw staw ia  s i t  zam a

chom  sep a ra ty s tó w  i te ro ry s tó w  uk ra ińsk ich . D rużyn  
te g o  zw iązku  n ie  m o g ą  s tra w ić  sep ara ty śc i ukraińscy , 
d la teg o  na ich  d z ia łaczy  d o k o n u ją  zam ach ó w

Inteligencja  poch o d ząca  ze sz lach ty  zag ro d o w e j 
czę śc io w o  p rzesz ła  na  ob rząd ek  łac iń sk i, lecz ob ecn ie  
to  uzn a ła  za  z łe , b o  ich R usin i n azy w ają  „ ren eg a tam i" , 
„p rz e c h rz ta m i" , po  ru sk u  „perek ińczykam i". D latego , 
ab y  na te  w y zw iska  nie z a s łu g iw ać , dz is ie jsze  p o k o 
len ie  m ło d e  nie zm ienia  ju ż  ob rząd k u , ale g ło s i z 
całą  o d w a g ą  cyw ilną, ż e  s ą  Polakam i g reck ieg o  o b rz ą d 
ku i d o m ag ają  się od  księży  ru sk ich  kazań  polsk ich  
d la  s ieb ie  i p ie śn i p o lsk ich  w  cerk w iach . W  m iesię
czniku  „G rek o k ato lik "  w yraźn ie  s tw ierdza ją , że o b rz ą 
d ek  g reckokato lick i n ie  s tan o n i R usina. O brząd ek  
g reck i je s t  im  m iły  d la teg o , że  za ró w n o  ksiądz jak  i 
w iern i m od lą się w sp ó ln ie  w  języku  d la  n ich  z ro z u 
m ia łym , ale są  o n i Po lakam i a  nie R usinam i, tak  jak 
b y ł W iśn iow ieck i, Ż ó łk iew sk i, Sob iesk i i inni b o h a te 
ro w ie  z K resów .

Je s t  rad z ie ja , że ten  o d iam  po c iąg n ie  za so b ą  
w ie lu  R u sin ó w  n ie  ty lko  d o  p rzy m u so w e j lo jalności, 
ale d o  p ra w d z iw e g o  pa trio ty zm u  po lsk ieg o .

P .

Poezje K. Dobrzyńskiego
Spośród całego szeregu współczesnych 

wierszy, z m orza słów  rymowanych, wybiega 
dziwna i tak wiele różniąca się od innych poezja 
K. Dobrzyńskiego.

W yczuwamy ją jedynie, boć to poezja czu
cia. Działa na nas niezgłębioną dynamiką i 
ekspresją słowa. Z bladych kartek tomiku poezji 
„Żagwie na wiatrach" wyziera naprawdę furia. 
Poeta, ukołysany rytmem i stukiem maszyny 
fabrycznej Łodzi, tworzy w takt ustawicznych 
stuków i zrzędzeń kolosów łódzkich Całą swą 
duszę wlał w życie ukochanej Łodzi. Muza 
oderw ała go od warsztatu tkackiego, przy którym 
stanął jako kilkunastoletni chłopak. W ychował 
się na Chojnach na przedmieściu Łodzi. Ojce 
jego przybyli ze wsi, osiedlili się w brudnych 
koloniach Baut i pracowali w tkalniach na ka
wałek chleba. Tak rósł Dobrzyński i tak jego 
poezja. Poezja o  elementach polskości i patrio 
tyzmu, umiejąca ciskać w swych wierszach gro
my i plwać prosto w twarz niektórym potężnym 
władcom Łódzi za podły i fałszywy stosunek 
do Ojczyzny:

„ P a ru je  ta k  ja k  daw n ie j z  ry n sz to k a , g d y  b rz e g  seoh ł 
i n ie b o  m k n ie  do  g ó ry  —  la zu ro w a  w in d a , 
a le  sło ń c e  n a d  Ł o d z ią  d z iś  św ie ci n a  w eksel, 
a le  g w ia zd y  i k s ię ż y c  ro b ią  w no cy  szw indel.

T o b ie  p rzę d za , d o la ry  i g e s t  ja śn ie p ań sk i,
C zarne j Ł o d z i —  z aułkom  —  sz n u r  g r u b y  n a  k r ta ń  
N ahum ie  E jt in g to n ie  — czy  słyszysz?
N a  G d ań sk ie j sk rz y p  sz u b ien ic  w ia tr  n ie sie  w  u lice  

[go g n a
Z nów  s ię  ty g ry s  od z y w a , p rze c ią g a  s ię , z iew a, 
Ł a p y  u lic  s ię  p rę ż ą  i słońce  w  k łacb  g r a " .......

Nie tylko jednak umie piętnować. W  tomiku 
poezji widnieje prawdziwy kryształ — dalekie, 
a tak bliskie wspomnienie i apoteoza bohater
skich czynów:

„ B ło g o s ła w ien i b ądźc ie , w y  m a li i  w ie lcy , 
o  św ię ci k a jd a n ia rz e  i  św ię ci w isie lcy , 
co śc ie  d ło n ie  k rw a w ili n a  p a łk ac h  i k nuc ie  
o  ś w ię ty  B o re lo w sk i i św ię ty  T ra u g u c ie

W y  sz a le ń cy  sp a rta ń sc y , z e k s ta z ą  w  źren icach , 
zb u n to w an i n a  fo rum  rzy m scy  n iew o ln icy , 
z aw ie sze n i n a  h ak ach , w śró d  rzezi w yrżn ięc i, 
b ło g o sław ie n i w szy scy  i w szy scy śc ie  św ięci,

Ż e  d a n y m  w am  b y ło , zdo b y w c y  bez  trw o g i,
w am  je d y n y m  i je d n y m  m ów ić  tw a rz  w tw a rz  z B o g iem "

Cóż jeszcze znajdziemy w jego poezji? 
„W yczucie narastającej dynamiki m as" S połe
czeństwo nie rozumie robotników —  tych chłop
ców wywijających nożami na przedmieściach 
Łodzi w czasie zabaw i wesel. Twierdzi, że nie 
jest to wpływ wódki ani barbarzyństw a — to



nadmiar sił żywotnych. Dotąd te siły były mar
nowane w aw anturach, Dobrzyński zapo
wiada nowy okres w życiu klasy robotniczej. 
O dpow iednie związki zawodowe, które będą 
propagow ały idee patriotyzmu, miłości Ojczyz
ny, odsuną robotników od haseł ,,walki klas" 
siły zostaną użyte do  pracy nad wielkością 
Ojczyzny. Tutaj wyjawia się jak gdyby bunt i pa
tos, ale „patos realny ‘. Przeczuwa wielkie wy
darzenia w życiu m as robotniczych:

„ Id z ie  M a j... W u lk a n a m i z se rc  m ło d y c h  w y try sk a .
S e rca  p a rz ą  ja k  og ień ,
dyna m ite m  ju ż  sy c zą  w  z a tę c h ły c h  ło ż y sk a c h "  —  —

Wrócić należy jednak do patriotyzmu D o b 
rzyńskiego. G óruje wszędzie, jest napraw dę dy
namiczny, wpada do nas jak huragan niepow strzy
manym impetem, przeraża i zmusza do w spom 
nień dawnych ciemiężycieli ojczyzny, a nawet 
całej ludzkości „Atak“:

„Ty, W arszawo, ty jedyna wszystko to 
[pamiętasz:

m łody księżyk w sutannie i szczeniaki — 
[lwięta

R u n ę li, j a k  law ina!
N a  p rze d z ie  su tanna!

N aprzód!! N aprzód!
Z a  h ańbę! Z a  knu t!  Z a  niew olę!

Z a  m ogiły! Z a  k o śc i ro zs ian e  po polach! Z a  ka jdany !
Z a  s try c zk i!  Z a  k rzy w d ę! Z a  c iosy!

L A niący  w io lie r  b a g n e tó w ! P rz ep ru ją !  R ozniosą!!!.

Znam y poetę też z innej strony. Znamy go 
jako liryka. Odżyw a krew dawnego wieśniaka — 
pamięta, marzy i śni o  pięknych polach wsi,

K r o n ik a  k u l tu r a ln a .

W śród
Z o f i a  B o h d a n o w ic z o w a  „ D r o g a  d o  D a n g ie l"

P o w ieść , ta  u zyska ła  n a g ro d ę  „K sięgarn i św . 
W o jc ieca“ i w yróżn ien ie . A u to rka  m alu je  p lastycznie  
pan o ram ę  p o g ran icza  po lsk o -litew sk ieg o . P rzed staw ia  
g ro ź n e  sta rc ie  d w ó ch  sił, rozw ija jących  się na  g ra n i
cy w sch o d n ie j p ań s tw a . P ie rw sza  to  od w ieczn a , s ta 
ra, p rzep e łn io n a  zasadam i kato lick im i k u ltu ra  po lska , 
d ru g a  to  fa łszyw a, p rzew ro tn a , p o d s tę p n a , począ tek  
m ająca w  B olszew ii, s iła  n ac jo n a lizm u  litew sk iego .

D o  w alki s tan ę ły  dw ie  o sad y  B obryszk i i Li- 
p o w szczy zn a . P ie rw sza  ze  sw ym  w o d zem  W incu- 
kiem  m ło d y m  n a ro d o w cem  litew skim , d ru g a  m a za 
w o d z a  s ta re g o  o d aw n y ch  a d o b ry ch  za sadach  Jana 
Szo tnę .

M iłość  W incuka  d o  córk i S zo tny  Ignaśk i p o 
w o d u je  trag izm  i z aw zię to ść , k tó rą  w zm acnia

widzi jej cudowność, na której łonie wyrastali 
jego dziadowie:

„ Ś n ią  m i s ię  la sy , p achnąca  lasy  
i p rza cu d o w n a  so c zy sto ść  łąk  
i d aw n e  cudne  d z iec iń s tw a  czasy  
i k w ia ty  b a rw n e  p rześliczne j k r a s y  
w fab ry cz n e j h a li p a ch n ą  mi w  k rą g " .. .

Na koniec wychyla się dusza poety czysta 
i świeża, hołd składająca Stwórcy, spokojna, 
cicha i prosta. Rozmarzone oczy na Krzyż zwra
ca, tam znajduje ukojenie, szczęście. Rozmawia 
z Chrystusem , Widzi Jego cierpienia i ludu sw o
jego. O n tak umiłował nędzę, O n  Chrystus 
wśród biednych.

„ N ie  w idz ia łem  C ię  w d zw onach , h u czący ch , nad  
m ia s te m  w b a rw n y c h  f lag a ch , co ro jem  s fru n ę ły  na 
m u ry , n i w  p rze p y ch u  p ro cesji, k tó rą  w odził zas tę p  
d o s to jn ik ó w  w  fio le tac h , w  p łom ien iach  p u rp u ry .,.. 

A le  w id z ą  -C ię  codzień  po b o c zn y c h  u liczkach  
po z au łk a ch  w śró d  nędzy , w  w ysza rza łem  palcie , 
g d y  noc  k w itn ie  n a  n ie b ie  z ielonym  księżycem , 
chodzisz , ś la d y  s tó p  k rw a w y ch  znacząc  n a  a sfa lc ie  

W iem , g d y  b ę d ę  d rż a ł w m ęce w noc  c h m u rn ą  i m g lis tą  
i  łb e m  k ru szy ć  c h c ia ł m u ry  i skom lił rozpaczą  
p rzy jd z ie sz  do m n ie , obejm iesz  i razem  zapłaczesz  
T y , z k rzy w eg o  z a u łk a  K ró l n ędzy  —

M ój C h ry s tu s " .

O to  poezja Dobrzyńskiego, przyponinająca 
czasem poszum wichury, —  Poezja, którą po
dziwiamy i przyjmujemy z radością, boć prze
cież niewielu dorównać jej może. Dobrzyński to 
poeta jutra. Koledzy! W  Jego twórczości znaj
dziecie to, czego od współczesnej poezji p ra
gniecie. E. B e r n a c k i  11. l i c e u m  k la t .

książek
w  o b u  s z e re g a c h . A u to rka  nie ro zw iązu je  kw estii 
p o lsko -litew sk ie j , p rzed s taw ia  ty lko  je j trag izm , 
p rzep iękne  zalety  lu d u  p o lsk ieg o , je g o  n ie z g łę 
b io n ą  w iarę  i tw ó rczą  s iłę , p rz e d s ta w ia  życie  
k re so w e . W  końcu  p o n ad  akcją  u n o sz ą  się p rzep ięk 
nie m alo w an e  k ra job razy  W ileń szczy zn y . o zd o b io n e  
p rzyd rożnym i krzyżam i o dznakam i w iary  i re lig ijności 
ludu  po lsk iego . K siążka p o w in n a  zac iekaw ić  m łodz ież  
po lsk ą  ze  w zg ląd u  na  je j w a rto ść  m oralną.

D la  K ó ł  K r a jo z n a w c z y c h .
Z  prawdziwą przyjemnością czytamy felietony Z . N o

wakowskiego. Podobnym w stylu i w intencjach je s t fe
lietonista wileński J ó z e f  M a c k ie w ic z .  Niedawno zjawił 
się zbiór jego felietonów p. t. „ B u n t  r o j s t ó w 11.

Tytuł książki dziwaczny, niby rewolucyjny, ale to 
dla reklamy. „R o jsty"  to lokalna, białoruska nazwa błot



b a g ie n ; s łow o „ r o js ty "  znaczy  m n ie j w ięce j to  sa m o , cp 
ro sy jsk a  „ tu n d ra " . „ B u n t  r o js tó w "  to  p rz e d s ta w ie n ie  r e a 
g o w an ia  m ie sz k ań c ó w  b ia ło ru sk ich  n a  różne  n ie fo rtu n n e  
z a rz ą d z e n ia  w ła d z  m ie jsc o w y ch , k tó re  opaczn ie  n ie ra z  j a 
k ą ś  u s ta w ę  w y k o n y w a ły  n .p . u s ta w ę  ry b a c k ą , sk a d  w y 
p ły n ą ł p ro ces z  w siam i n a d  N aroczą , d z iw n e  ro zp o rzą d ze 
n ia  z pow o d u  u s ta w y  o ru c h u  p o g ran ia zn y m , u s to su n k o 
w an ie  s ię  w ła d z  do  s e k t  r e lig ijn y c h  i t  p . J .  M ack iew icz  
w y d a je  o  ty c h  sp ra w a c h  sw ój są d  w  p ras ie  i u zy sk u je  
zazw ycza j zm ian ę  p o s tę p o w an ia  w ładz , po d o b n ie  ja k  Z  N o 
w akow sk i.

L ec z  k s ią że cz k a  ta  z as łu g u je  g łó w n ie  n a  n w ag ę  K ół 
K ra jo z n aw cz y ch . R o z c z y ty w a n ie  s ię  o  p o d ró ża ch  po W i 
lońszczyźn ie  m ięd zy  W ilią , D źw in ą  a  P r y p e c ią  j e s t  ta k  '  
in te resu ją ce , że  w p ro s t w y d a je  s ię , j a k b y  s ię  czy ta ło  o po 
d ró ża ch  po k ra ja c h  e g zo ty c zn y c h ; p o d o b n ą  je s t  p o d  ty m  
w zg lęd e m  do  k s ią że k  pod ró żn iczy ch  A rk a d e g o  F ie d le ra  
„ R y b y  śp ie w a ją  w  U k o ja li"  lu b  „ K a n a d a  pach n ą ca  ż y w i
c ą " .  T o  p o k o n y w an ie  p rze s trze n i 3 0 0  km . n a  łodz i, w ózku, 
sa n ia c h  i p ieszo  po b ło ta ch , to  o d k ry w a n ie  n ieznanej wsi 
M itry c z , ja k  n ie zn a n ej ja k ie j oazy  w A fryce , czy  o sady  
w  puszczy  k a n a d y jsk ie j,  czy  w y sp y  n ą  O cean ie  S pokojnym , 
czyni tą  k sią że cz k ę  w ięce j in te re su ją c ą , n iż  n ie je d n a  k s ią ż 
k a  po d ró żn icza  o k ra ja c h  o b cych .

N asz e  bow iem  k r e s y  pó łnocno  w schodo ie  to  je szc ze  
n a p ra w d ę  k ra j n ie zn a n y  św ia tu , n ie zn a n y  nam  sam y m , to 
k ra j sk ra jn e j n ę d zy , w iększe j n iż  u  M urzynów  i In d ian  
a m e ry k a ń s k ic h .

D o d a ć  na leż y , że  a u to r  j e s t  zu p e łn ie  b e zs tro n n y m , 
s łu ż y  w  sw y ch  fe lie to n a ch  ty lk o  p raw d z ie  d la  d o d ra  
O jczyzny  i m ieszkańców  na szy c h  , po łn o c n o -w sc h o d n ic h  
k resó w . P .

M e lc h io r  W a ń k o w ic z  „ N a  t r o p a c h  S m ę tk a "  
J u ż  5  w y d an ie  w y szło  w  c ią g u  ro k u . a  to  p ią te  w y d a n ie  
m a d o d a n ą  o k ła d k ę  z  nap isem : „ k s ią ż k a , k tó ra  p o szerzy ła  

O jc zy z n ę" . J e s t  to  b a rd z o  c iek a w y  re p o r ta ż  d z ie n n ik a re k ' 
z  p o d ró ży  k a jak ie m  i a u te m  po  P ru s ie c h  W s c h o d n ic h - 
A u to r  p o d a ł ta m  b a rd z o  d o k ła d n e  w iadom ości o  w a ra n  
k a c h  ż y c ia  M azu rów  p ra s k ic h  w  cza sac h  d z is ie js z y c h  ja k  
i d a w n y c h , a  z w łasz cz a  n ie szczęśliw eg o  d la  n ich  i d la  
P o lsk i p le b is c y tu , k tó re  to  w iadom ości z e b ra ł w  czasie  
p o d ró ż y  z re la c y j u s tn y c h  i s tu d io w a n ia  p ism  m ie jscow ych  
d a w n y c h  i d z is ie jszy c h , o raz  d o d a ł w ie le  „ p rz y c z y n k ó w "  do 
h is to rii  te g o  k ra ju  n a  p o d s ta w ie  g łę b o k ic h  i d o k ła d n y ch  
s tu d ió w  k s ią żk o w y c h . T o  k r a j  n a  pozór d la  n a ro d u  p o l
s k ie g o  .s tr a c p n y , ty m  b o le śn ie j s tr a c o n y , że  c iążko  o d p o ' 
k u to w a li c i. k tó rz y  w p le b isc y c ie  w 1 9 2 0  r .  g ło so w a li za 
p rzy łą cz en iem  g o  do  P o ls k i ,  a  je d n a k  g d y b y  b y ły  m ożliw e 
c zę s tsz e  ta k  p rzem y śln ie  o b m y ślan e  po d ró że  p o lsk ich  g e o  
g ra fó w , h is to ry k ó w  i d z ie n n ik a rz y , ja k  a u to r  p rze d się zw ią ł 
to  n ie w ą tp liw ie  c i M a zu rzy , k tó ry c h  N ie m cy  u w ażają  za 
w y m ie ra ją c y c h , o d ż y lib y  ja k o  p a trio c i p o lsc y  i na w iąz alib y  
z n am i s to su n k i k u ltu ra ln e , a  m oże i p o lity cz n e , choć  s ię  
d z iś  w sze lk im i s ilam i z a p ie ra ją  te g o , że  n ie  są  P o la k a m i 
g ło sz ą  w szy s tk im , że  s ą  N iem cam i.

J e d n y m  słow em  k s ią żk a  w y ra ża  p rz e k o n a n ia , że  ł u 
d z ą  s ię  N ie m cy , je ś li  są d zą , że  M azu rzy  p ru sc y  s ą  zniem -

K sią ż k a  ta  m a ty le  c en n y c h  i lu s tra c y j zw łaszcza  do
ty c zą cy c h  p le b isc y tu  n a  M a zu rac h , dz ia ła cz y  p o lsk ich  i ich  
g ro b ó w , że św ia d cz y ć  b ed zie  w ieku iśc ie  o s tra sz liw e j m ści: 
w ości. te u to ń sk ie j, n ie  u s tę p u ją ce j a k cji k rzy ż ac k ie j.

K s ią ż k a  t a  pow in n a  s ię  z naleźć  w k ilk n  egze m p la 
rz a c h  w e  w sz y s tk ic h  b ib lio te k a c h  s z k o ln y ch . z.

D la  K ó ł  M isy jn y c h  i a m a t o r ó w  g e o g r a f i i .
A lb e r t  S c h w e i t z e r  p ro f. d r  te o lo g ii, f ilozofii 1 

m e d y cy n y  „ W ś r ó d  c z a r n y c h  n a  r ó w n i k u “.
W  po lsk ich  w y p isa ch  sz k o ln y ch  d la  k l. I I I  „M ów ią  

w ie k i"  j e s t  c z y ta n k a  p . t .  „ P o lic z e k "  o p ie rw sz y m  - 
na szy m  dz ia ła cz u  i  zak o n u  m is jo n a rzy  B a u d o u in ie . P ię k n a  
t a  now ela  o d s ła n ia  ty lk o  częściow o  c e le , z ad a n ia  i , śro d k i 
m isy jn e  te g o  zak o n u . K to  je d n a k  p rze cz y ta  k s iążeczk ę  A l
b e r ta  S c h w eitze ra  „ W ś r ó d  c za rn y c h  n a  ró w n ik u "  zrozum ie  
d o p ie ro  d oskona le  sp o só b  d z ia ła n ia  zak o n u  m is jo n a rzy  w śród  
m u rzy n ó w  n a  te ry to r ia c h  fra n c u sk ic h  c zy  a n g ie lsk ich . Są-, 
ta m  ba rd z O 'c iek a w '6  w spom nien ia  -z dz ia ła lnośc i le k a rsk ie j 
n a  s ta c j i m isy jnej ew a n g e lick ie j w  L a m p e re n e , ko lon ii 
f ra n cu sk ie j n a d  rze k ą  O g aw e  w  o k res ie  w o jn y  św ia tow ej, 
g d y  je g o  s ta c ja  m isy jn a  b y ła  pozbaw iona  w sze lk ie j pom ocy 
ze  s tro n y  F ra n c ji .

Z a c ie k aw ią  n a s  w szy s tk ie  ś ro d k i d z ia ła n ia  m is jonarzy  
ja k  sz k o ły , s z p ita le ,  do m y  m o d litw y , p rac a  n a  ro li i w  le- 
sie , h a n d e l z M urzynam i, k tó re  m ożna po ró w n ać  z d aw n ą  
d z ia ła ln o śc ią  b e n e d y k ty n ó w  w ś ró d  ludów  p o g a ń sk ich  w 
śred n io w ieczu .

Z  . k siążeczk i te j  w id z im y  tę  n a p ra w d ę  a k c ję  sa m a 
r y ta ń s k ą , w ym a g a ją cą  o g ro m n eg o  p o św ięcen ia  i p r z y g o to 
w an ia  nau k o w eg o ; choć  a u to r  j e s t  do k to rem  trz e c h  w y d z ia 
łów  i je szcze  ledw o m oże s ię  z d o b y ć  n a  sk u te c z n ą  dz ia  
*alność.

N as  ja k o  k a to lik ó w  u d e rz y  to , że  a u to r  b ę d ąc  m i
sjo n a rze m  e w a n g elick im , p rzy z n a je  w yższość  r e lig ii  k a to 
lic k ie j ja k o  w ięce j poc iąg a jąc e j M u rzynów  o b razam i św ię ty c h  
i s tro jn o śc ią  kośc io łów . Z re s z tą  m is je  k a to lic k ie  c zy  e w a n 
g e lick ie  n ie  ro b ią  so b ie  w zajem nej k o n k u re n c jii , sp e łn ia ją  
zg o d n ie  cele  s a m a ry ta ń sk ie ,  bo to  je s t  g łów nym  śro d k ie m  
p o c iąg a jąc y c h  p o g a n  do  o d d a w a n ia  s ię  w  o p ie k ę  m is jo n a  
rzom . T o te ż  k ra je ,  m a jąc e  k o lon ie  w  A fry c e , u dz ie la ją  
m is jo m  w sze lk ie j pom ocy , b o  one  ty lk o  z d o b y w a ją  ta m 
te jsz y ch  m ieszkańców  d la  k u l tu ry  e u ro p e jsk ie j, one  czy n ią  
z M u rzynów  o b y w ate li p a ń s tw  m a jąc y ch  ko lon ie .

J e ś l i  m y  k ie d y ś  b ę d z ie m y  m ie li w łasne  ko lo n ie  w . 
A fry c e , a sp o d z iew a m y  się , że  to  w n ie d a le k ie j p rzysz ło śc i 
n a s tą p i , to  n a  k s ią że cz ce  S c h w eitze ra  u czm y  się , ja k  m am y  
po s tę p o w ać  z m ieszkańcam i k o lo n ii i  i le  m usim y  p okonać  
tru d n o śc i, a b y  z te re n ó w  k o lo n ia ln y c h  i ich  m ieszkańców  
m ieć  k o rzy ść .

K s ią że cz k a  ła tw a  i  p rz y s tę p n a  n a w e t d la  n a jn iższy c h  . 
k la s; pow in n a  s ię  z n a le źć  w  K o ła c h  m is y jn y ch  i b ib lio tek a ch  
ge o g ra fic z n y c h . b.



D la  a m a t o r ó w  p r z y r o d y .

O r a y  O w i =  S z a r a  S o w a  (W A  — S H A  —
AUON —  A S IN ) „ P ie lg r z y m i  p u s z c z y " ,  słow em  
w stę p n y m  z ao p a trz o n a  przez  A rk a d eg o  F ie d le ra .  P r z e p ię 
k n a  to  k s iążeczka, n a p isa n a  przez  In d ia n in a  k a n ad y jsk ieg o , 
k tó ry  po w o jn ie  św ia to w e j, w  k tó re j b r a ł  udz ia ł, u d a ł s ię  
z m ło d ą  żo n ą  ió w n ie ż  in d y js k ie g o  p o chodzen ia  n a  puszczę, 
a b y  ż y ć  ży cie m  d a w n y c h  In d ia n  w śró d  z w ie rzą t n isz cz o 
n y c h  przez  ich  łow ców  d la  fu te r . W ś ró d  d łu g ic h  p o szu 
k iw a ń , po w y cz erp an iu , a  raczej z n iszczen iu  z e b ra n y c h  za 
pasó w  żyw nośc i znalaz ł n a re szc ie  k ra j b o b ró w , k tó re  po 
sta n o w i! ch ron ić , ty m  b a rd z ie j , że i  r z ą d  w y d a ł su row y  
zakaz  n iszczen ia  z w ie rzy n y . Z a ło ży ł ta m  d o m e k , w  k tó ry m  
osw o ił u ra to w a n ą  z p u ła p k i p a rk ę  b o b ró w , a choć m u j ą  
k to ś  w y k ra d ł, m im o to  za ło ż y ł now e  dom ostw o d la  b ob rów

a w n e t n a  ży cz en ie  rz ą d u  p o w sta ł ta m  p rz e p ię k n y  r e z e r 
w a t b o b ro w y , ż y jąc y  w śró d  ludzi j a k b y  z w ie rzę ta  d o 
m ow e.

B ardzo  m iłe  są  s tu d ia  n a d  życiem  b ob rów , a le  je szcze  
p ię k n ie jszą  j e s t  w łaśc iw ość  In d ia n , k tó rz y  uw aż a ją , że 
z w ie rzę ta  m a ją  po d o b n ą  d uszę  do  lu d z k ie j, s tą d  pochodzi 
ta  szczegó lna  m iłość  In d ia n  do z w ie rzą t, co s tw ie rd za ją  
z re sz tą  liczn i pod różn icy .

K sią że cz k a  ró w n ie  m iła  do c zy ta n ia  ja k  Curw ooda 
„ Ł o w c y  w ilk ó w "  lu b  „ Ł o w c y  z ło ta "  a le  ty m  m ilsza , że 
n a p isan a  je s t  p rzez  In d ia n in a  i o d d a je  be zp o śred n io  je g o  
up o d o b a n ia  uw ieńczone m ianow an iem  go  p rze z  rz ą d  ku 
s to szem  re z e rw a tu  z o d p o w ie d n ią  pensją .

K s ią że cz k a  ta  pow inna  s ię  z n aleźć  w  b ib lo tek a ch  
p rzy ro d n ic zy c h  i g e o g ra fic z n y c h . z .

To i owo z odkryć naukowych
C z y  w ie c ie

. . .d la c z e g o  d r ż y m y  z  z im n a ,  d laczeg o , jak 
się to  m ów i, zęby  nam  szczękają? Z as tan ó w c ie  się. 
J e d n e  rodza je  energ ii m o g ą  p rzech o d z ić  w  d rugie , 
ale jako  osta tn ia  w  tym  ła ń c u c h u  p rzem ian  zjaw ia 
s ię  en e rg ia  c iep lna . O dy  nam  zim no , o rg an izm  nasz 
u s iłu je  się b ro n ić  p rzed  m rozem  i w b rew  n asze j woli 
w praw ia  m ięśn ie  n a sze  w  szybk ie  sk u rcze  i ro z k u r
cze, w  szybki ru ch , k tó re g o  energ*a zam ien ia  się 
czę śc io w o  na ciep ło . D rżym y w ięc  z z im na, aby  nam  
b y ło  ciep lej.

...że  ż y c i e  n a sze  z a w d z i ę c z a m y  o z o n o w i?  
O az, k tó re g o  znak  chem iczny  p rzed s taw ia  s ię  z u p e ł
n ie  p ro sto : O ,,  O tó ż  o g ro m n e  ilości te g o  o zo n u  
z n a jd u ją  się w  w y ższy ch  w ars tw ach  a tm o sfe ry  na 
w ys. 22  tys. m. W łaśn ie  na  szczęśc ie  d la  nas . O z o n  b o 
w iem  p o c h ła n ia  s iln ie  kró tk ie  p rom ien io w an ie , k tó re  
gdy b y  d o s ta ło  s ię  na  ziem ię, z n iszczy ło b y  w  n ie d łu 
gim  czasie  ca łe  życie  n a sz e g o  g lo b u .

O  d z ia łan iu  n iszczącym  te g o  p ro m ien io w an ia  
m ożem y  m ieć w yob rażen ie , g d y  up rzy to m n im y  sob ie  
ich  o lb rzym ią  p rzen ik liw ość  i p rzy p o m n im y  so b ie , że 
ju ż  p ro m ien ie  n ad fio łk o w e  m o g ą  w y w o ły w ać  d o tk li
w e  o p a rz e n ia  i zap a len ie  oczu , a p rom ien ie  R ón tge- 
na , je szcze  k ró tsze , n iszczą  do szczę tn ie  n a sze  tkanki, 
z czeg o  ko rzystam y  przy leczen iu  raka. G d y b y  w ięc

N a s z e  ż y c ie .

OBOZY
W  artyku le  p . t. „C ześć  p racy"  u m ieszczonym  

w p o p rzed n im  n u m erze  „Ś w itu "  o m ó w iłem  pobudk i, 
jakim i się k ie ro w an o  p o w o łu jąc  ab so lw e n tó w  szk ó ł 
ś red n ich  na  o b o zy  Ju nack ich  H u fcó w  Pracy . W  tym  
z a ś  a rty k u le  o p iszę  jak z a d a n ia , ' k tó re  p o s ta w io n o  
przed  nam i, by ły  w y k o n an e , w  jaki sp o só b  szczy tne

nie o zo n , k ró tk ie  p ro m ien io w an ie  d o s ta ły b y  na z ie 
m ię, a dzięki sw ej p rzen ik liw ośc i o d szu k a ło b y  n as  w  
najc iem nie jszych  k ry jów kach , aby  nas zabić.

. . .D la c z e g o  p r ó c h n o  ś w ie c i?  M yślicie, że  po  
to , aby  nab aw ić  p o rz ą d n e g o  s trach u  n ie je d n e g o  „ o d 
w a żn eg o "  strażn ika  o b o z u  w akacy jnego?  O tó ż  nie. 
Ś w ieci d la teg o , b o  p o d o b a ło  się tam  u sad o w ić  m a 
leńkim  stw o rzo n k o m , ch rząszczykom , zw an y m  po  
łac in ie  szu m n ie  neu m u ra  m u sco ru m , k tó re  p o d o b n ie  
jak  z n an y  nam  d o b rze  z dyszących  c iep łem  i w on ią  
b zów , p e łn y ch  ra d o sn e g o  u n iesien ia  nocy  m ajow ych  ro 
b aczek  św ię to jań sk i p o siad a ją  p e w n e  narządy , w  k tó rych  
jako  rezu lta t jak ichś reakcyj ch em icznych  bliżej nam  n ie 
znanych , p ro d u k o w a n e  je s t  zim ne z ie lonkaw e św ia tło .

P o d o b n e  s tw o rzo n k a , ale ju ż  n ie  ch rząszczyki, 
żyją tak że  w  m orzach  p o łu d n io w y c h  d ając w  ciem  
ne n o ce  le tn ie  w sp an ia łe  efekty. Św iecą o n e  jed n ak  
ty ik o  w ted y , gdy  są  p o d rażn io n e  m ech an iczn ie . W i
dzim y  w ięc, k iedy  fala u derzy  w  o s try  b rzeg  rafy 
kora low ej, jak  w o d a  zapala  się księżycow ym  blask iem  
k ażda k ro p la  św ieci, d ając cu d o w n e  w izje ilum ino
w an y ch  kaskad  i w o d o try sk ó w .

D la tych , k tó rzy  by  chcieli w ied z ieć , jak  się te 
c zaro d z ie jsk ie  ży jątka zow ią , p o d a ję  ła c iń sk ą  nazw ę: 
n oc tilu ca  m iliaris, je s t  p ie rw o tn iak iem  i należy  d o  ko  
rzen io n ó żek .

PR^CY
idea ły  pracy  by ły  w  czyn  w p ro w a d z a n e  — oraz  jak 
w y g ląd a ło  życie o b o zo w e , p rz e d s ta w io n e  szczerze  bez 
żadnych  o s ło n  i zak łam ań . O b o zy  te  by ły  p o ro z rz u 
cane  p o  ca łe j P o lsce  i a b so lw e n c i g im naz ja ln i byli 
w y sy łan i w  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  s tro n y . N aszych  ta r 
no w sk ich  a b so lw e n tó w  g o śc iły  trzy  p iękne  p o d  w zg lę 



dem  k ra jo b razo w y m  m ie jscow ośc i g ó rsk ie , a m ian o 
w ic ie  W ierchom la  (I tu rn u s), M szana  (II tu rn u s) i W o- 
ro ch ta  (III tu rn u s).

R óżne  były  m ie jscow ośc i, d o  k tó rych  p rzezn a 
czan o  a b so lw e n tó w , n ic  w ięc d z iw n e g o , że różne  
p a n o w a ły  s to su n k i; w  je d n y ch  m ie jscach  m o g ły  być 
g o rsze , w  innych  lepsze , jed n ak  ró żn ic  zasadn iczych  
n ig d z ie  n ie  b y ło . P o n ie w a ż  najbliżej są  m i zn an e  s to 
sunk i p an u jące  na o b o z ie  w  W ierchom li, jako  że tam  
lo s  k azał m i spęd z ić  m iesiąc czasu , p o św ięcę  ga rść  
sw o ich  sk ro m n y ch  u w a g  te m u  w ła śn ie  o b ozow i.

P rzy jechaliśm y  tam  — p rzyzna ję  się d o  teg o  
szczerze  — z p e w n ą  o b aw ą , jaką z re sz tą  za w sz e  się 
o d czu w a , g d y  m a się ze tk n ąć  z rzeczą  n o w ą , tym  
bardz ie j, że  co  d o  n iej n ie  ty lko  m y, a le  i je j tw órcy  
nie w iedzieli, c zeg o  się m ają  sp o d z iew ać . Jed n ak  już 
p o czą tk o w e  sp o s trzeżen ia  ro zw ia ły  nasze  obaw y . 
W ie rch o m la  je s t  to  m ały  p rzy s tan ek  k o le jow y  zn a j
du jący  się w  sam ej p o ło w ie  d ro g i pom iędzy  uzd ro - 
jow iskam i po lsk im i P iw n iczn ą  a  Ż eg ie sto w em , o d 
leg ły  o d  n ich  o b u  o  8 km ., p o ło ż o n y  w  pasie  g ra 
n icznym  p o lsk o -czech o s ło w ack im . W ie rch o m la  je s t  
za liczana  d o  n a jp iękn ie jszych  zak ą tk ó w  tej części P o l
ski. M ajesta tyczn ie  su n ący  P o p ra d  i g ę s to  za lesione  
o lb rzym ie m asyw y  g ó r, z jakby  p rzy czep io n ą  d o  s p a 
dz is tych  s to k ó w  szo są , częśc io w o  ju ż  w y b u d o w an ą , 
a czę śc io w o  będ ącą  w  trakcie  b u d o w y , to  są  p o d s ta 
w o w e  e lem en ty  te g o  k ra jo b razu . S am e z a b u d o w a n ia  
o b o z o w e  zn a jd u ją  s ię  w  n izin ie  d o p ły w u  P o p rad u  
W ierchom lank i w  b a rd z o  m a low niczym  p o ło żen iu - 
S tac jo n u je  tu ta j 9 b ao n  J. H . P ., w  k tó re g o  sk ład  
w ch o d zą  trzy  ko m p an ie  liczące o k o ło  350 ju n ak ó w , 
z czeg o  150 n as  ju n ak ó w  z c en zu sem  — a b so lw e n 
tó w  g im nazja lnych .

P ro g ram  d n ia  jun ak a  b y ł śc iś le  u s ta lo n y  i w szy s
tk ie  czy n n o śc i p o cząw szy  o d  p o b u d k i o  g o d z . 4 30, 
aż  d o  cap strzy k u  o  g o d z  9  m usia ły  b y ć  w y k o n an e  p u n 
k tualn ie . N ajbardziej będ z ie  z a p e w n e  w szy stk ich  in te re 
so w a ła  k w estia , jak]się p rz e d s ta w ia ła  tam  p raca  fizyczna, 
to  w ła śc iw e  zad an ie  n a sz e ; o d  n iej w ięc  zaczynam -

W łaśc iw e j p racy  fizycznej b y ło  p o św ię c o n e  d z ie n 
n ie  6 g o d z in  t.  j .  o d  6 d o  12. P raca  ta  by ła  u ję ta  
w  śc is łe  ram y  i k ażdy  m ia ł w y zn aczo n ą  część , tak  że
0  „g a ro w a n iu  s ię“ („ob ijan iu - s ię "  =  n ie ró b stw ie) 
tru d n o  b y ło  m arzyć. Z adan iem  n a sz e g o  b ao n u  w  W ier
chom li b y ło  w y k o n an ie  szo sy  łączące j P iw n iczn ą  
z Ż eg ie s to w em . Ju ż  p o ło w a  te j s z o sy  zo s ta ła  w y k o 
n an a , a da lsza  ćw ia rtk a  je s t  w  trakc ie  w y k onyw an ia
1 b ęd z ie  w y k o n an a  w  b ieżącym  roku ; na tym  w łaśn ie  
o d c in k u  m yśm y  p raco w ali.

K om pan ;a  25, d o  k tó re j zosta li zaliczeni ta rn o - 
w iacy , p raco w a ła  na części zn a jdu jące j się  n ad  s a 
m ym  b rzeg iem  P o p ra d u  b e z p o śre d n io  za  p rzystank iem  
k o le jow ym . Z ad an ie  w y b u d o w an ia  te j szosy  należy  do  
b a rd z o  tru d n y c h , b o  na ca łe j tras ie  n ie  m a p raw ie

ż a d n e g o  odcinka, p rzy  k tó re g o  w yk o n an iu  n ie  trzeb a  
b y ło b y  naw o z ić  o lb rzym ich  ilości żw iru , kam ieni lub 
też  w k o p y w ać  s ię  g łę b o k o  w  te ren , n a sy p y w ać  b rzeg  
P o p rad u  i o b c in ać  zb o cza  g ó r.

W racając d o  odc in k a , na  k tórym  m yśm y p ra c o 
w ali, na leży  pow ied z ieć , że w ykonaliśm y  tu  p o tró jn ą  
p racę : 1. b u d o w a liśm y  szo sę , 2. reg u lo w a liśm y  tym  
sam ym  b rz e g  P o p rad u , 3. w yb iera jąc  żw ir i kam ienie 
p o trz e b n e  d o  te j b u d o w y  z d n a  P o p ra d u  W ie rc h o m 
lanki — regu low aliśm y  ją. Z asadn icze  znaczen ie  w  tej 
p racy  m iały  w ó zk i (ko leby) o  po jem n o śc i 0,75 m 3 
(takie, jak ich  u ży w a  się  n. p . w  kopa ln iach ); nim i to  
zw o z iło  się  ten  m ateria ł. D o ład o w an ia  je d n e g o  w ózka  
p rzezn aczan o  zacw yczaj p ięc iu  ju naków  , z k tó rych  
każdy , a b y  n a ła d o w a ć  w ó zek , m u sia ł w rzu c ić  ś re d n io — 
w e d łu g  m o ich  ob liczeń  — o k o ło  80 ło p a t żw iru  w  
czasie  o k o ło  15 m in u t. P o  n a ład o w an iu , trzech  ju n a 
k ó w  p o z o s ta w a ło  na  m ie jscu , a d w ó ch  p ch a ło  w ózek 
p o  szy n ach  na  b rz e g  P o p ra d u , aby  w ró c ić  z p o w ro 
tem  p o  25  m inu tach . P ch an ie  w ózka  b y ło  rzeczą b a r 
d z o  ciężką, po n iew aż  to ry  by ły  często  w  p rzedz iw ny  
sp o só b  p o k rzy w io n e  tak , że o k a tastro fę  w ó zk a  w cale 
n ie  b y ło  tru d n o , p o za  tym  poziom  ich b y ł b a rd zo  
n ie jedno lity  i s ta le  trzeb a  b y ło  p ch ać  w ó zek  albo  w 
gó rę , a lb o  z g ó ry , co  nas b a rd zo  m ęczy ło ; w reszcie  
n iebezp iecznym i b a rd z o  m iejscam i by ły  odc ink i to ró w , 
zn a jd u jące  się p o d  d w o m a  m ostam i (ko lejow ym  i s z o 
sow ym ) po n iew aż  pod  nimi trzeb a  b y ło  się b a rd zo  n isko  
schy lać , m o żn a  by ło  się ła tw o  o b u d z ić  na  d rug im  
św iec ie  bez... g ło w y . W ó zek  trzeb a  by ło  p ch ać  ok o ło  
300 m e tró w  i w y sy p y w ać  n a  b rz e g  P o p rad u , a junacy  
tam  za tru d n ien i zrzucali kam ien ie  d o  P o p rad u  p o sz e 
rzając w te n  sp o só b  szosę. P raca  te g o j posze rzen ia  
szo sy  sp o ty k a ła  s ię  n a w e t z p ro te s tem  p ań s tw a  c ze 
ch o s ło w a c k ie g o , z n a jd u jąceg o  s ię  p o  p rzec iw n e j s tro  
n ie  P o p ra d u , k tó re  zarzu ca ło  nam , że  nadsypu jac  
b rz e g  P o p rad u  p o w ięk szam y  sw ó j s ta n  p o siad an ia  
ze s tra tą  d la  C zech o s ło w ac ji, k tó re j p rzesu n ię ty  w  ich 
s tro n ę  P o p ra d  za lew a n a d b rzeżn e  po la . N ie po trzeb a  
d o d aw ać , że  w ład ze  p o lsk ie  na  p ro te s t  te n  w cale  nie 
zw ró c iły  u w ag i. W raca jąc  d o  sam ej p racy  trzeb a  
s tw ierd z ić , że  ch o c iaż  n ie  p raco w a liśm y  n ad  n o rm ę , 
jed n ak  w  pracy  trzeb a  b y ło  d o b rz e  się uw ijać , bo  
każda  p ią tka  m usia ła  w  c iąg u  6 g o d z in  pracy  p rz e 
w ieźć  7 w ó zk ó w . P o n iew aż  każdy  z te j piątki w rzu ca ł 
d o  k ażd eg o  w ó zk a  o k o ło  80  ło p a t sz u tru , a w ięc 
d z ie n n ie  w rzu ca ł 560 łop a t; a  je że li p rzy jm iem y, że 
w  czasie  trw an ia  o b o z u  b y ło  pe łn y ch  20  dni ro b o 
czych , w ięc  każdy  z n as  w rz u c ił  p rz e z  czas  o b o zu  
p o n ad  10 ty sięcy  ło p a t szu tru . Ł ad n a  liczba — co?! 
P rzem ian o w aw szy  to  na  m etry  s ze śc ien n e  stw ie rd z i
liśm y , że  każdy  z n a s  p o w ię k sz y ł d ro g ę  o o k o ło  20 
m e tró w  sześc ien n y ch , 100 m . b ieżących . Z  sam ych 
liczłi ju ż  w yn ika, że p raca  b y ła  is to tn ie  ciężka; w ielu 
p o ro b iło  so b ie  liczne  b o le sn e  odc isk i na  rękach .



T ak s ię  p rz e d s ta w ia ła  nasza  p o d s ta w o w a  praca 
fizyczna. W yk o n y w aliśm y  ją  p rzed  p o łu d n iem , zaś  po  
p rze rw ie  ob iad o w e j o d b y w a ła  się  m u sz tra  natu ra ln ie  
łopatam i; (w  ty m  m iejscu  zap ew n e  w ielu C zyteln ików ! 
s ię  u śm ie c h n ie , je d n a k  ja zapew niam , że  n ie  żartu ję  
n aw iasem  m ó w ią c  ch w y ty  s to so w a n e  p rzy  te j m ustrze  
są  p raw ie  id en ty czn e  z ch w y tam i karab inem ). W y
c h o w a n ie  fizyczne, o raz  w yk łady  n.p. o  id eo lo g ii i 
o rg an izac ji J .H .P ., s łu żb ie , b e z p ieczeń s tw ie  p racy  itp. 
N ajw ięcej 'zazw ycza j sk a rg  n a  w szy s tk ich  o bozach  
n a  po ży w ian ie . T u ta j na leży  s tw ierd z ić , że  na  oboz ie  
w  W ierch o m li, ch o c iaż  żad n y ch  spec ja lnych  p rzysm a
k ó w  n ie  b y ło , jed n ak  p o ży w ien ie  b y ło  d o b re  i c a ł
k o w ic ie  w y sta rcza jące .

C o  d o  sam eg o  życia  o b o z o w e g o , to  w szędzie  
n a jw ażn ie jszą  rzeczą je s t  w sp ó łż y c ie  pom iędzy  jej 
cz ło n k am i o raz  k ie ro w n ic tw em . N a  o b o z ie  w  W ier
chom li —  trz e b a  s tw ierd z ić  to  ze s tan o w czo śc ią  — 
s to su n e k  w ła d z  do  ju n ak ó w  b y ł b a rd zo  dob ry . O s ła 
w io n eg o  „k ap ra ls tw a“ n ik t tam  n ie  s to so w a ł, to  też  
i m y od n o siliśm y  się d o  w ład z  z należy tym  sz a c u n 
kiem.

M ów iąc o  w sp ó łż y c iu  p o m ięd zy  junakam i na 
o b o z ie  n a  p ie rw szym  m ie jscu  na leży  o m ó w ić  u s to 
su n k o w an ie  się  d o  nas ju n ak ó w  bez c en zu su  (cen zu s 
oznacza  uko ń czen ie  sz k o ły  ś redn ie j) i n a s  d o  nich* 
T rzeb a  s tw ierd z ić  t u ,  że  na  o b o z ie  w  W ierchom l1 
s to su n k i te  ro zw ija ły  się jak  n a jpom yśln ie j. N ik t z nas 
a b so lw e n tó w  g im naz ja lnych  n ie  p o zw o lił so b ie  na

lek cew ażen ie  ju n ak ó w  bez c e n z u su  z racji ich b raku  
W ykształcen ia . N a  n aszy m  o b o z ie  n ie  ro b io n o  żadnych  
ró żn ic  i w szyscy  p racow aliśm y  , jed liśm y  i m ieszka
liśm y w sp ó lp ie , w szęd z ie  te ż  m o żn a  by ło  z a o b se r
w o w ać  b a rd zo  d o b re  zżycie  ju n ak ó w  z cen zu sem  
z junakam i bez  cen zu su . M ów iąc o n aszy m  życiu 
o b o zo w y m  n ie  należy  zap o m n ieć  o życiu  tow arzysk im ; 
ro zw ija ło  się  o n o  b a rd z o  p o m yśln ie . Z aw dzięcza liśm y  
to  b liskośc i licznych  m ie jsc  le tn isk o w y ch  jak Ż e g ie 
stow a; P iw n iczne j i Ł om nicy , skąd  sta le  m ieliśm y 
go śc i; n a tu ra ln ie  na jch ę tn ie j w ita liśm y p łeć  p iękną, 
k tó rej b rak u  n ie  od czu w aliśm y . Życie  to w arzy sk ie  
ob jaw ia ło  się u n a s  częstym i o g n iskam i, (w  k tó rych  
prym  w odzili nasi ta rn o w sc y  ab so lw en c i znan i d o 
b rze  C zy te ln ik o m  z licznych  w y s tę p ó w  na  ta rn o w sk ich  
scenach ), o raz  licznym i zabaw am i tanecznym i (dw a 
razy  na  tydz ień ), k tó re  m o g ły  się o d b y w ać  dzięki t e 
m u, że  posiada liśm y  w ła sn y  d o b ry  cz te ro o so b o w y  
' azz, w  sk ład , k tó reg o  w chodzili aż trze j ta rn o w ian ie . 
P o za  tym  c h ó r  na sz  b ra ł u d z ia ł w  koncerc ie  w  D o 
m u Z d ro jo w y m  w Ż e g ie s to w ie  i b y ł n a g ro d z o n y  za 
sw ó j w y s tęp  b u rzą  ok lasków .

O b ó z  w  W ierchom li p o z o s ta w ił w  nasze j p a 
m ięci po  so b ie  b a rd zo  m iłe w sp o m n ien ia . C ie szy 
m y się , że  n ie  ty lko  zapoznaliśm y  się  z p racą  fizy 
czną, c o  b y ło  g łó w n y m  zadan iem  ob o zu , lecz także 
w e so ło  i zd ro w o  spędz iliśm y  m iesiąc  czasu .

S. L a c h o w ic z  abs. Ul gim n.

Felie ton

I Zjazd licealistów w r. 2000
Rozeszli się dawno, jednak z myślą, że się 

zobaczą. Postanowili się zobaczyć w roku 2000, 
jako roku sławnym, wyczekiwanym przez wszys
tkie narody ziemi.

Ju tro  odbędzie się zjazd; trzeba wyjeżdżać.

Nad Tarnowem  zahuczało w powietrzu. 
Przestraszone wrony, zamieszkałe na Plantach 
Kolejowych i w Ogrodzie Strzeleckim od nie
pamiętnych czasów, poczęły strw ożone uciekać, 
kracząc przeraźliwie tak, że wadrygnął się cały 
Tarnów. — C o  będzie? Nasi współobywatele 
pochowali głowy wyczekując i rzucając pytania 
dookoła: —  C o się dzieje?

44 autożyra jak na komendę poczęły krą
żyć nad gmachem gimnazjalnym i lądować na 
dziedzińcu.

W net znaleźli się wszyscy koledzy, każdy 
już osiemdziesięcioletni, wśród radosnych

okrzyków i braterskich uścisków w gromadzie, 
postępującej schodami do kaplicy gimnazjalnej 
na uroczyste nabożeństwo, celebrowane przez 
księdza profesora m łodszego od uczniów o  50 
lat.

Po nabożeństwie pospieszyła cała grom ada 
do klasy, w której spędziła ostatni rok wspólnie. 
W  tej gromadzie spieszyli inżynierowie, dokto
rowie, niektórzy o  światowej sławie, laureaci 
Nobla, znani na całym świecie. Tym wszystkim 
kłaniał się tercjan, zasłużony funkcjonariusz 
państwowy, z medalami: brązowym, srebrnym  
i złotym, wypełniający sumiennie polecone mu 
obowiązki.

Znaleźliśmy się w klasie i zasiedliśmy na 
swych dawnych miejscach.

Na samym początku dyrektor młodszy od 
zebranych uczniów o 40 lat, wygłosił przem ó
wienie, kreśląc w nim treść życia człowieka. 
Przybyło jeszcze kilku profesorów emerytów 
już 100 letnich, i przemawiali. Potem poświęci
liśmy chwilę wspomnieniom z lat gimnazjalnych...



G odzina matematyki zawsźe była najwe
selszą godziną. Pamiętali ją wszyscy. Przypomi 
naliśmy sobie, jak uczeń, męczący się przy tablicy 
nad zadaniem trygonom etrycznym , nie mógł 
dać sobie rady, wtedy profesor pom agał mu 
słowami: — , Męcz się c h ło p ie , aż skonasz 
wśród pieśni“.

Z godzin polskiego również pozostało wiele 
wspom nień. Uczniowie nie znający literatury, 
często wstawali i po kilkuminutowym staniu, 
gdy nic nie odpowiedzieli, usłyszeli słow a p ro 
fesora: „Siądź przyjacielu, boś się zmęczył*'.

Lekcja niemieckiego zawsze wesoła i gw ar
na, nieraz z powodu w esołego usposobienia 
profesora, wzniecała zazwyczaj salwę śmie
chu, tam owana wykrzykiem profesora: „Mund 
halten"! A gdy i to  nie pom ogło, wstaw ał uczeń, 
aby pom óc profesorowi, ten mu jednak zabra
niał: „Danke schón, ja sobie sam poradzę**!

W spomnienia te nasuwały się uczniom jak 
obrazy w kalejdoskopie tw orząc całość życia 
studenckiego.

W spólny „obiadek" zakończył I Zjazd Li
cealistów liceum tarnowskich.

U c z e s tn ik  Z ja z d u .  R E U .

F elie ton

Na
Dzw onek już umilkł i zaczyna się godzina 

trwogi — greka. Profesora jeszcze nie ma w 
klasie, a już panuje śmiertelna cisza, tylko gdzieś 
w kącie, jakiś „klasyk" szeptem  powtarza zada
ną odmianę s-ip;u> (=  kocham). Już ją umie 
dobrze, na pamięć, z akcentami i zdawałoby się 
że już spokojny. O d d ał się marzeniom, zmę
czony, ale to  „oTśp̂ w*1 nie daje mu spokoju 
i pyta się sam siebie: — kogo ja kocham?

— Boga! Rodziców! A jeszcze? — N aród czy 
swoją „A frodytę1*?, czy „Afrodytę" czy Naród? 
i rozmyśla... przypom niał sobie bohaterstw o 
Leonidasa, Horacjusza Koklesa, to  wojownicy 
o wolność narodu!

I postaw ił Naród przed swoją „Afrody- 
tą“, choć m oże ze łzą w oku, ale stanow czo.

Tę walkę wew nętrzną przerwało wejście 
profesora, który wnet wyciągnął swój zielony

grece
pamiętnik i wyw ołał jednego. Ten tak się czuł 
„po grecku'*, że nawet w estnął do bogini Pallas 
Atene prosząc ją o  pom oc. Oczywiście odm ia
na poszła mu doskonale, ale potem  następują 
pytania: dlaczego jest akcent acutus? kiedy 
oxytonon, paroxyton, proparoxytonon? dlaczego 
cireumflexus? kiedy perispom enon, properispo- 
menon? jednym słowem  z akcentów powstaje 
w głowie „wirwarr** i jakże nie ma się „spruć**?

Dziwimy się nieraz, jak mogli te dzikie pro- 
parorxytona i properyspom ena zapamiętać nasi 
ojcowie już w 12 roku życia, gdy my nie m o
żemy ich pojąć w 18 a nawet 20.

Ale uczymy się, bo chcemy czytać Biblię 
po grecku w tym brzmieniu, w jakim ją aposto 
łowię głosili światu. W r o n a  G im n . i.

Korespondencja z zagranicą
K o ło  K o r e s p o n d e n c y jn e  p r z y  III p a ń s tw ,  

g im n ,  d o n o s i, że o d  10 la t p ro w ad z i k o re sp o n d e n c je  
z Polakam i za g ran icą  g łó w n ie  m ieszkającym i w P a 
ran ie  (Brazylia) z koloniam i w  Iw ai, H e rn a ls .

N a życzen ie  ta m te jsz e g o  nauczy c ie ls tw a  „K o lo  
K o resp ."  w y sy ła ło  roczn ie  p rzec ię tn ie  p o  50 k siążek  
szko lnych , jak  pod ręczn ik i d o  nauki po lsk ieg o , h is to 
rii i religii o raz  m iesięczn ik i, d u że  m apy Po lsk i w y- 
w y k o n an e  p rzez  u czn ió w . O d  n aszy ch  ro d ak ó w  z za 
ocean u  otrzym ali uczn io w ie  n asi ko lekc ję  m arek  z a 
g ran icznych  oraz  ko lekcję m otyli b razylijskich.

O d p o w ia d a ją c  na list o tw a rty  p . K rasn o d ęb sk ie - 
g o  z Afryki w  Ilustr. K urierze C o d z . u czn io w ie  n a 
sz e g o  zak ład u  w ysła li w  .m aju  2  paczki książek 
i g a z e t ilu s tro w a n y c h  na  ręce  p. K rasn o d ęb sk ieg o

przezn aczo n y ch  d la  P o lak ó w  z Legii cudzoz iem sk ich  
w  F o u m  el H a ssa n  (M arokko .) D o sta liśm y  list, k tóry  
przy taczam y  d o s ło w n ie :

L is ty  i  g a z e ty  o trzy m aliśm y , za k tó re  s e rd e 
czn ie  d z ięk u je m y . B a rd zo  je s te śm y  w dzięczn i za z a 
in te re so w a n ie  s ię  sp ra w ę  R o d a k ó w  w L e g i i c u d z o 
z iem sk ie j. S łu żb a  w  L e g ii t rw a  5 la t, o  ile  k to ś  n ie  
chce  z e s ta ć  d łu ż ej. P rz esz k o le n ie  w o jskow e  od b y w a  
s ię  w  A lg e rii . N a s tę p n ie  w y je żd ż am y  do  M a rokka , 
S y r ii  i T en k in u . M y  w ła śn ie  je s te śm y  w M arokku  
w  4  p u łk u , k tó ry  s ta c jo n u je  w  M a ra k ec h u  w k o m 

pan ii au to m o b ilo w e j, k tó r a  s ta c jo n u je  w d u ż e j oazie 
pod  na zw ą  F o u m — e l— H ass an . P lac ó w k a  na sza  leży  
w do lin ie  otoczonej zew szą d  g ó ram i A tla su . A ch , te  
gó ry ! K o p ce  ro z p a lo n y ch  g ru zó w  i k am ien i. A  ja k



m y  tn  ż y jem y?  O tóż  d y sc y p lin a  je s t  lż e js za  ja k  w 
in n y c h  fo rm ac jac h  z pow odu  z łego  k lim a tu . N . p . 
w s k w a rn y  dz ień  te m p e ra tu ra  dochodzi od  7 0  — 8 0 °  
C e lsju sza , ludz ie  sn u ją  s ię  j a k  c ien ie . B y w a ją  też  
w y p a d k i p o raż en ia  słonecznego , k tó re  8 0  p io c . b y 
w a ją  śm ie r te ln e , pon iew aż  n a jb liż szy  s z p ita l o d le g ły  
je s t  o 3 0 0  km . D n ie  p ły n ą  m on o to n n ie , p racu jem y  
n ie w iele , za  to  w ieczo ram i ru c h  ożyw ia  s ię , je d n i 
s ie d zą  w  b ib lio tec e , in n i p rz y  b u fec ie  lu b  id ą  na 
sp a ce r. P oż y w ie n ie  m am y  n ie z łe , ty lk o  b ra k  ja rz y n  
św ie ży c h  z a s tę p u je  s ię  k o n se rw a m i. Co do  na3 P o 
laków  to  m a m y  n ie z łą  op in ię  i  pow ażan ie . D o d am y  
je d e n  c h a ra k te ry s ty c z n y  fa k t,  że  m uchy , k tó ry c h  p e ł
no te ra z , w y g in ę ły  od  g o rąc a . N apew no n ie  u w ie rz y 
c ie , że  w  le c ie  k a żd y  le g io n is ta  w y p ija  p rze c ię tn ie  
1 0 — 2 0  lit ró w  w o d y , k tó r a  w  po łu d n ie  j e s t  g o rą c a  
i m ożna ją  p ić  ja k  h e rb a tę .  P r o s z ę  m i w ybaczyć,

jeże li pope łn iłem  ja k i  b łą d  lu b  n ie ta k t ,  a le  w  ta k im  
p ie k le  n ie  m ożna sk u p ić  m yśli.

N a  raz ie  kończę  ty c h  k ilk a  słów . P o sy łam  je d n ą  
fo to g ra fię , g d y ż  n a  raz ie  n ie  m am  w ięce j i k ilk a  
z n ac zk ó w  m a ro k a ń sk ic h - Je sz c z e  raz  d z ięk u ję  za g a 
z e ty  i z asy łam  se rd e cz n e  pozd row ien ia  od  w szy s tk ic h  
P o lak ó w . R y sz a rd  K ra sn o d ę b sk i M F o u m — el — H assan  
M ile 6 2 0 9 6  4  R E I .  C .M .A . M aroo  p a r  T iz n it" .
N  e s t e t y ,  n ie  m o ż e m y  p o s y ła ć  c z ę s to  ż ą d a n y c h  

k s ią ż e k  lu b  g a z e t ,  o p ł a t a  b o w ie m  p o c z to w a  j e s t  b a r 
d z o  d r o g a .  Z a  2  p a c z k i  5  k i lo w e  z a p ła c i ł o  „ K o ł o  
K o r e s p .“  n i m n ie j ,  n i w ię c e j  ty lk o  2 4  z ł .

O  ile  b y  je d n a k  m ło d z ie ż  s z k ó ł  ś r e d n i c h  w  T a r 
n o w ie  z e c h c i a ł a  s k ła d a ć  n a  r ę c q „ K o ł a  K o re s p .“  p r z y  
III g im n .  p a ń s tw ,  ta k  k s ią ż k i  i d a tk i  d o b r o w o l n e ,  w te 
d y  w s p ó ln y m i  s i ł a m i m o ż e m y  w y s y ła ć  c z ę ś c ie j  ż ą 
d a n e  k s ią ż k i i g a z e ty .  D .H .

U tw ó r  p r z e s ta n y  b e z im ie n n ie  d o  k o le g ó w  z  B r z e 
s k a  o d  P o la ka  z  za g ra n ic y , p o  s p ę d z e n iu  w  P o lsce  
w a k a c y j .

Ojczyzna
Hej, ty  Polsko moja miła,
Ty Ojczyzno, skarbie mój!
Ziem ią twoją krew  zrosiła,
Twoje skronie okry ł znój.

Pradziadowie krew  przelali,
Znoju p y ł okrywa pierś,
Lecz górą orze ł szybuje  
—  N aszą miłość, orle, nieś.

Polsko! Patrzą na Twe skrzyd ła  
I koroną na Twej skroni.
Tak. Twój obraz w idzą w  duszy,
Podmuch w iatru go przygoni.

Czasem siedząc nad jeziorem ,
Zda sią widzą Twe oblicze.
Ż eby Cią naprawdą ujrzeć,
Za to dałbym  sw oje życie.

Bo cóż je st wart listek klonu  
Gdy oderwie sią od drzewa?
Siostra  —  gołąb nie utuli 
N i brat —  liść m u nie zaśpiewa.

Ja bez Ciebie, Polsko miła,
Jestem  jako liść bez drzewa  
Słonko dla m nie pociemniało, 
W szystko  pieśń m i sm utku  śpiewa. 

Chyba tylko skow roneczek  
Pozdrowienie p io snki sw em i 
Dla m atusi sw ej zaniesie,
I dla chatki i dla ziem i. J. K.

W śród czasopism m łodzieżowych
N ajlep sz y m  m oże czasop ism em , w y łączn ie  d la  m ło 

dz ieży  szkó ł ś re d n ic h  i p rzez  m łodzież  ty c h że  sz k ó ł r e 
da g o w a n y m  są  poz n ań sk ie  „ O r ł ę t a “ . W  ty m  ro k u  w y 
ch o d zą  ja k o  d w u ty g o d n ik . A rty k u ły  o tr e ś c i g łę b o k ie j i 
n a p ra w d ę  w a r to śc io w e j z d o b ią  to  p ism o, k tó re  zdo ła ło  ju ż  
do trz e ć  do  w szy s tk ic h  p raw ie  z a k ła d ó w  sz k ó ł śred n ich  
w P o lsce . N r  6 z d n ia  15  X I  je s t  po św ię co n y  praw ie  
ca łkow ic ie  ro cz n icy  d w u d z ies to lec ia . A r ty k u ł w s tę p n y  
„O  W ie lk ie j P o ls c e "  t r a k tu je  o  znaczen iu  d w u d z ies to lec ia , 
c zyn iąc  p rz y  ty m  sz e re g  a luzji do  d z isie jsze j rzeczy w isto śc i

D o sk o n a le  o p rac o w a n y  je s t  a r ty k u ł  „11  X I .  1 9 1 8  — 11 
X I .  1 9 3 8 " , p rze d s ta w ia ją cy  nasz  do ro b ek  w c ią g u  d w u d z ie 
s tu  la t  w  p o lity c e , w  p rze m y śle  w  lite ra tu rz e . Z w ra c a ją  
u w ag ę  se n te c je  R o m an a  D m ow sk iego  w y ję te  z je g o  dzieł.

O  naszym  „ Ś w ic ie "  p iszą  „ O r lę ta "  d o ść  tra fn ie  
„ S ła b szy  n ieco  n iż  „ Z e w  G ó r"  co do  s z a ty  g r a 
ficznej j e s t  ró w n ież  p o d g ó rsk i „ Ś w it" .  B e z  p re te n s ji  do 
p okazan iu  ja k ie g o ś  s p e c ja ln e g o  k ie ru n k u  id e o w eg o  j e s t  
d o b ry m  p ism em  w ew nę trzno -szko lnym . Z n a jd u jem y  tam  
ta k ż e  a r ty k u ły  o szerszy m  z as ię g u  ..“



„ M ło d y  N u r t"  w y d aw a n y  w  W arsza w ie  d la  m ło 
d z ieży  szko lnej p rzez  „ I n s ty tu t  W y d a w n ic tw  Spo łecznyoh"; 

okaza le  p rze d s ta w ia  s ię  je g o  s tro n a  g rafic zn a . 2 5  s tro n , 
w sp an ia łe  ry su n k i i  zd jęc ia , k o sz tu je  ty lk o  25  g r . P o d o b n y  
p raw ie  zu p e łn ie  do  „ P o d c h o rą ż e g o " . A rty k u ły  n a  m iarę  
m iesięczn ików  lu b  d w u ty g o d n ik ó w  w y d aw a n y ch  przez  w y 
k w alifik o w a n y ch  re d a k to ró w  zaw odow ców .

„ W  M ło d y c h  O c z a c h "  d w u ty g o d n ik , o rg an  „ S tr a 
ż y  P r z e d n ie j"  g o rąc o  p o le ca n y  przez  J lin is te rs tw o  W . R . 
i  O . P . 8 z e re g  a rty k u łó w  o sp ra w a c h  a k tu a ln y c h ; —  w y 
b ija  s ię  poezja . S z a ta  g ra f ic z n a  rów n ież  w sp an ia ła . S z e re g

sp raw o z d ań  i w ra że ń  z obozów  le tn ic h  i p ra c y  o rg an iz a 
c y jn e j „ S tr a ż y  P r z e d n ie j" .  R ó w n ież  w y d a w a n y  p rze z  o soby  
s ta rsze .

„ Z e w  G ó r"  no w o sąd e ck i sp ó in ia n y  ja k  i „ Ś w it" .  
P ie rw szy  n u m er w y sze d ł ja k  zaw sze  w  p ię k n e j i a r ty s ty 
cznej szacie. A rty k u ły  z w iązane  z od z y sk an ie m  Ś ląsk a  
Z ao lza ń sk ieg o , S p iszą  i  O raw y . C h a ra k te r  p ism a  reg io n a l 
ny . M iły  o b raz ek  sc en ic zn y  z ż y c ia  h a rc e r sk ie g o  zdobi 
o s ta tn i n u m er. R e d a k c ja , j a k  ju ż  p o d k reś l iliśm y , w iększy  
n a cisk  k ła d zie  n a  s z a tę  z ew n ę trz n ą  p ism a , an iże li n a  tre ść  
a rty k u łó w .

Z e  s c e n y  u c z n io w s k ie j .

.Karpaccy górale” Józefa K orzeniowskiego
N ieg d y ś b a rd zo  pop u la rn a , a dziś p raw ie  za 

po m n ian a  traged ia  J. K o rzen io w sk ieg o  „K arpaccy  g ó 
ra le" , z k tó rej w yjątek : p ie śń  „ C ze rw o n y  p as"  i „H ej 
bracia  op ryszk i"  zn an e  są  w szystk im  ch ó ro m , zosta ła  
w y s ta w io n a  w  T arn o w ie  w  75 roczn icę  śm ierci au to  
ra s ta ran iem  G im n / im .  Jad w ig i p rzez  z e sp ó ł z ło ż o 
ny  z  u czn ió w  III. p ań s t.  g im n . i u czen ie  g im n  im. 
Jadw ig i. S ztukę tę  o d e g ra n o  z p o w o d zen iem  3 razy 
2  razy  d la  szk ó ł i p u b licznośc i, a raz  d la  w ojska.

P o n ie w a ż  sz tukę  tę  w z n o w io n o  p o  d łu g ich  la 
tach  zapom nien ia , należy  p rz y p o m n ieć  czy te ln ikom  
Św itu  je j au to ra  i g en e z ę  traged ii.

Józefa  K orzen io w sk ieg o  zna ją  w szy scy  u cz n io 
w ie g łó w n ie  z d w ó c h  za lecanych  d o  lek tu ry  p o w ia 
stek , a raczej n o w el: „S peku lan ta"  i „K ollokacji".

P o za  lek tu rą  w sp o m n ian y ch  p o w ieśc i m a ło  k to 
n a w e t z n a js ta rszy ch  u czn ió w  i u czen ie  dz isie jszych  
w ie o K orzen iow sk im . A to  je s t  p rzec ież  jed en  z n a j
sław n ie jszy ch  au to ró w  i lite ra tó w  epok i ro m an ty cz 
nej, działa jących  w  kraju.

K orzen iow sk i u ro d z ił s ię  na W o łyn iu  w  r. 1798 
a  w ięc  w  tym  roku , co  M ickiew icz, uczęszcza ł do  
niem ieckich  szk ó l w  B rodach  i w e  L w ow ie, s tąd  zna ł 
d o b rz e  s to su n k i w  z ab o rze  austriack im , co  się  p rzeb i
ja ju ż  w  o d eg ran e j traged ii: sam o w o la  m andata riu sza , 
(dziś tem u  u rzęd o w i o d p o w ia d a  p isarz  gm inny), d łu 
g o le tn ia  s łu żb a  w o jsk o w a , p o ry w an ie  d o  w o jsk a , a 
nie  d o b ro w o ln e  s taw ien ie  się itp . Ju ż  w  szk o łach  
niem ieckich  m iał a u to r  m o ż n o ść  p o zn an ia  ro m a n ty 
cznej ów czesn e j lite ra tu ry  n iem ieckiej i n a  sz tu ce  te j 
zn ać  w p ły w  „ Z b ó jc ó w „, Schyllera , b o  i w  „Z bó jcach" 
i „K arpack ich  g ó ra ra c h "  p rzy czy n ą  z o s tan ia  zbójem  
je st d o zn an a  n iezaw in io n a  krzyw da — i w  o b u  też  
sz tu k ach  kochank i .[b o h a te ró w  g in ą  trag iczn ie , z a 
b ite  „z lito ści"  n ad  ich n iedolą .

K orzen iow sk i w ięc, p o d o b n ie  jak B rodzińsk i, ja 
ko  u czn io w ie  sz k ó ł niem ieckich , są  na jw cześn ie jszy 
mi znaw cam i lite ra tu ry  rom an ty czn e j niem ieckiej, gdy  
na  te re n ie  z ab o ru  ro sy jsk ieg o  m ło d z ież  szko lna  te j 
literatu ry  n ie  z n a ła  i n ie  s tu d io w a ła ; (M ickiew icz b o 

w iem  p o zn a ł język n iem iecki jako  sam ouk). K o rze 
n iow sk i op u szcza  jed n ak  G alic ję  i u d a je  się d o  K ró 
lestw a  i p rz y g o to w u je  Z y g m u n ta  K ras iń sk ieg o  d o  
m atu ry , w zg lęd n ie  najw yższe j k lasy g im n az ja ln e j w  
W arszaw ie , a p o tem  zo sta je  p ro fe so rem  L iceum  Krze- 
m ieckiego , p o  E u zeb iu szu  S łow ack im  i A lojzym  F e 
lińsk im , k lasykach , k tó rzy  zb y t k ró tko  p iastow ali tam  
katedry .

W ykłady  literatu ry  trak tu je  p o d o b n ie  B ro d z iń 
ski. S tan o w ią  o n e  o s ta tn i tj. 5 to m  je g o  zb io ro w y ch  
dz ie ł w yd an y ch  p rzez „B ib lo tekę K ło só w " .

P o d o b n ie  jak  B rodz ińsk i, E u zeb iu sz  S łow acki i F e 
liński za jm u je  s ię  n ie  ty lko  o c e n ą  w arto śc i dz ie ł p o 
etó w  i p isa rzy , a le  i sam  tw o rzy . I g d y  Feliński 
znany  je s t  z trag ed ii k lasyczne j „B arbary  Radziw i- 
łó w n y "  i liryków , m iędzy  innym i z h y m n u  „B oże 
co ś  P o lsk ę" , B rodzińsk i z „W iesław a"  i liryków , E uz. 
S łow ack i ró w n ie ż  p isa ł liryki i t łu m aczy ł W erg ileg o , 
to  K orzen iow sk i je s t  n a jp ło d n ie jszy m  z p ro fe so ró w . 
N ap isa ł b ow iem  w iele  p o w ieśc i, z k tó rych  n a jlep szą  są  
„K rew n i" , p isa ł w iele  k om edy j, tak  d o b rz e  i lu s tru 
jących  życie , że je szcze  dziś w ielk ie  tea try  z p o w o 
d zen iem  je  w zn aw ia ją  np . w  K rakow ie g ra n o  n ied a
w n o  kom ed ię  „P a n n ę  m ęża tkę"  i „S ta reg o  m ęża". 
P isze  te ż  w iele  trag ed y j, z k tó ry ch  n a js łynn ie jsza  
„K arpaccy  g ó ra le " . Razem  n ap isa ł p rzesz ło  50  u tw o  
ró w  d ram atycznych , p rześc ig a  w ięc  ich ilo śc ią  F red rę  
S ło w ack ieg o  i W y sp iań sk ieg o .

K orzen iow sk i u n ik a ł polityki. N ie b ra ł u dz ia łu  
w  p o w stan iu  lis to p ad o w y m , d la te g o  po  zam knięciu  
Liceum  K rzem ieck iego  b y ł p ro fe so rem  u n iw ersy te tu  
(a le  literatu ry  łac iń sk ie j) i w izy ta to rem  szk ó ł w  K ijo
w ie i C h a rk o w ie . M im o to  k o re sp o n d o w a ł z w szy s t 
kimi o środkam i ku ltu ry  po lsk ie j, d la teg o  też  w y s ta 
w io n o  jeg o  d ram aty  w e L w ow ie , K rakow ie  i W ar
szaw ie , Z a W ie lo p o lsk ieg o  b y ł p rezesem  Izby E d u 
kacyjnej w  W arszaw ie ; g d y  zaś  z a n o s iło  s ię  na 
p o w sta n ie  r. 1863, w y jech a ł za  g ran icę  i tam  u m arł.

Z asłu g i m iał o g ro m n e  c h o ćb y  z te g o  p o w o d u , 
że  sze rzy ł ku ltu rę  literacką w  P o lsce  p o d  zaborem



ro sy jsk im  i austriack im  w  czasie  na jw ięk szeg o  jej 
p rze ślad o w an ia  i na jo strze j cen zu ry  D la teg o  z a s łu g u 
je  na uzn an ie . P o  śm ierci jed n ak  nasi k rytycy literac 
cy ig n o ro w ali g o  jak o  n ie rew o lu cy jn eg o , d la tego  
u tw o ry  je g o  są  m ało  zn an e . M ożna g o  b o w iem  z a 
liczyć d o  p ie rw szy ch  p o zy ty w is tó w  w y przedza jących  
Ś w ię to ch o w sk ieg o , P ru sa  i O rzeszk o w ą , b o  zw racał 
u w a g ę  na ro zw ó j ku ltu ry , zalet g o sp o d a rc z y c h  i cn ó t 
życia  c o d z ien n eg o , a u n ik a ł k rzyk liw ośc i po litycznej 
i o b o k  F red ry  i K raszew sk ieg o  w ykaza ł na jw iększe  
z a s łu g i d la  ro zw o ju  k u l tu r y  l i t e r a c k i e j .

„K arpaccy  g ó ra le 11 to  d ram a t rom an ty czn y  ideą 
i fo rm ą  (form a szek sp iro w sk o -szy le ro w sk a  brak trzech

jed n o śc i) s tąd  w  w y staw ien iu  g o  trz e b a  g o  b y ło  p o 
dzielić aż na  11 o d s ło n . A le ak to ro w ie  uw ijali się 
b ardzo  szybko . W  g rze  m o g ły  się trafić p ew n e  n ie 
doc iągn ięc ia , ale r.a o g ó ł ak to ro w ie  w y ró w n ali je  in 
nym i partiam i z p raw d z iw y m  o d czu c iem  od eg ran y m i. 
Razić m o g ła  ty lko  zn aw có w  naszych  g ó r  ró ż n o ro d 
n o ść  k o stiu m ó w , w ięk szo ść  b o w iem  m iała  ko stiu m y  
gó rali ta trzańsk ich  a n ie  h u c u łó w  sp o d  H ow erli. Ale 
to  d ro b iazg , dający  się u sp raw ied liw ić  tru d n o śc ią  w 
ich p o życzen iu .

Z a  w y staw ien ie  tej sz tuk i m ożem y  ty lko  p o 
chw alić  tak  z e sp ó ł ak to ró w , reżyserję , jak  d e k o ra 
to ró w . p.

Z wakacyjnej
H op! —  Siup! — T a k  —  ta k  —  ta k . O lb rzy m i p o 

c ią g  z łożony  z lo k o m o ty w y  p o p u la rn ie  „ sam o w a rk iem "  
zw anej i  je d n e g o , (s łow n ie  je d n eg o )  w ag o n u , k tó ry  sk a k a ł 
za  m a tk ą  lo k o m o ty w ą  ja k  c ie le  n a  pow roz ie  pę d zą c  z  z a 
w ro tn ą  sz y b k o śc ią , d o chodzącą  n ie ra z  do ..! 2 0  km . na 
go d z in ę , w iózł n a s  w  b e z k re sn ą  d a l. D a l ta  n ie  b y ła  ta k
b a rd z o  b e z k re sn ą  g d y ż  k o ń c zy ła  s ię  w   P . B y ło  nas
dw óch  ty lk o  i b y liś m y  je d y n y m i p asażeram i.

W  różow ym  b la sk u  p ie rw sz y ch  p ro m ien i w sch o d z ą 
cego  słońca , z m ieszanym  z b la d y m , ź ę łty m  św ia tłe m  la ta rk i 
o g lą d a ł k o n d u k to r  n a sze  b i le ty  dz iw iąc  s ię  n ie p o m ie rn ie  
na sze m u  „cu d a ck ie m u "  ub io row i. T ak  u b ra n y c h  g o śc i w i 
dz iał zap e w n e  po  ra z  p ie rw sz y  w  ż y ciu . G o łe  ły d k i  i 
łokc ie , k o sz u la , p o r te c z k i trzy m ają ce  s ię  n a  pa sk u , og ro m n e  
p le c a k i, z  p rzy tro c zo n y m i sa p e rk am i leżące  n a  pó łce , n ie  
w zb u d z a ły  byna jm n ie j z au fan ia  w s ta ry m , dośw iadczonym  
fu n k c jo n a riu szu  lo k a ln ej k o le jk i i  g d y b y  n ie  zn iżk i szko lne  
w z ią łb y  n a s  za cy g an ó w , (n ie  w ie le  b y  s ię  om ylił) lu b  
je szc ze  c oś go rsze g o . M y b y liś m y  n iem nie j z d z iw ie n i, g d y  
s ę d z iw y  u rz ę d n ik  w ąsk o to ro w e j lin ii P .K .P . po s k o n tro lo 
w an iu  b ile tó w  z am ia s t j e  nam  o d d a ć , z  ca łym  spokojem  
sch o w ał do k ie szen i i o d d a lił  s ię  ja k b y  n ig d y  n ic . N ie  
za tro sz cz y ł s ię  n a w e t o  to ,  ja k  n a s  w ypuszczą  z pe ronu . 
P ie rw sz ą  n a szą  czynnośo ią  po w y jśc iu  k o n d u k to ra  by ło  
o tw a rc ie  okna . Z  ro zk o szą  w d ec h iw aliśm y  z im ne, orzeźw ia- 
ją e e  p o w ie trz e  p rzepo jone  ży w icz n ą  w o n ią  lasów , pośród  
k tó ry c h  b ie g ł p o c iąg . W s ta ją c e  s ło ń ce  św iecąc  nam  prosto  
w  tw a rz  zm uszało nas do z m ru ż en ia  oczu. Z ap o m in ając  
o o d ra p a n y c h  ła w k ac h  i b ru d n y c h  sz y b ac h  m y ślą  p rzeno -

włóczęgi harcerskiej
s im y  s ię  do celu  na sze j p o d róży . M ieliśm y z am ia r  „ p o łas ić"  
n ieco  po G ó rach  Ś w ię to k rz y s k ic h . Z n a liśm y  ju ż  dob rze  
B e sk id  ś lą sk i i zac h o d n i, T a t r y  i P ien in y ; n ie  by liśm y  
je d n a k  w  t. zw . „ G ó rac h  Ś re d n ic h "  P o lsk i. Co p ra w d a  w y 
p ra w a  n a sza  b y ła  zozgan izow ana  n a  „ o d trą b io n o " . Ż yw ności 
n a  d w a  dni,- s ta r a  r o sy jsk a  m a p a, nam iocik  d w uosobow y , 
o  k tó ry m  w iadom o b y ło , ż e  n ie  p rze c ie k a , g d y  n ie  m a 
deszczu , —  o to  k ilk a  szczegółów  z na sze g o  w y e k w ip o w a 
n ia . N a  dw ie  g o d z in y  p rze d  w y ja zd e m  z ro d z in n y c h  p ie 
le szy  n ie  śn iło  s ię  nam  n a w e t, że  g d z ie k o lw ie k  po jedziem y  
Je d y n ą  n a szą  p o c iech ą  b y ła  m a ła  k a rte o zk a  z p lanem  s y 
tu a cy jn y m  „O b o z u  W ilk ó w ",]  od  k tó ry c h  m ie liśm y  d o s ta ć  
m a p y  i p ro w ian t. N ie s te ty , w a d ą  ow ego  sz k icu  b y ło  to ,  
że  n ie  „ sy n ch ro n iz o w a ł"  z ż ad n ą  c zęśo ią  nasze j m a p y , a
0 „ W ilk a c h "  w iedzie liśm y  ty lk o  ty le ,  ż e  obozu ją  m iędzy  
O lszow n icą  a Je len io w e m , że  w pob liżu  ic h  obozu , ja k  
w sk az u je  szk ic , je s t  j a k a ś  g ó ra ; (a lbo  to  m ało  g ó r  w  g ó 
rac h ? ) , o raz  ja k a ś  n ad zw y czajn ej w y so k o śc i to p o la  czy  
w ie rz b a .

Z re sz tą  g r u n t  s ię  n ie  p rze jm ow ać! W y g o d n e  b u ty  
m am y, a  z n ie jed n e g o  k o tła  p iliśm y  już  zu p k ę  o b o z o w ą '—  
zaw sze  so b ie  da m y  ra d ę .

P o d ró ż  b y ła  n a  o g ó ł m iła  i bez w aż n ie jszy c h  w y 
pa d k ó w . L o k o m o ty w a  w eso ło  „ p y k a ła "  p a rą , j a k  im b ry k  
z g o tu ją c ą  s ię  w odą, w ag o n ik  w esoło  p o d sk a k iw a ł za  n ią , 
a  p rze d  n aszy m i oczam i p rze su w ał s ię  n a p ra w d ę  ła d n y  
k ra jo b ra z . Ł a g o d n e  p a g ó rk i, p o k ry te  la sem  św ie rkow ym
1 jo d ło w y m , tu  i ów dzie  rze cz k a  lu b  s ta w e k , to  znów  łąk i 
i p o la , p rze c in a n e  p ro śe iu tk im i, b ia ły m i lin iam i szos, s ta -
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n o w iły  n a dzw yczaj m iłe  p u n k ty  o p a rc ia  d la  naazego  w z ro 
k u . Z ie lone  łą k i n a  sk ra ju  c iem n y c h  la só w  n a d  rzeczkam i 
aż p ro s iły  o  ro zb ic ie  nam io tów  i ro z ło żen ie  o g n isk  o b o 
zow ych .

„ P ie k ie ln a  m a c h in a "  c iąg n ą ca  nasz  wagOD, do sta ła  
na jw idoczn ie j z a d js z k i  i k a ta ru . Z a m ia s t re g u la rn ie  sa p ać  
po c zę ła  k a sz le ć  i k ic h ać ; w ag o n  s u n ą ł ju ż  g rze cz n ie  
i sp o k o jn ie , a le  co raz  w o ln ie j. W re s :c ie  c a ły  a p a r a t  s ta n ą ł , 
m im o, że s ta c j i an i p rz y s ta n k u  n ie  by ło .

— „ W y s ia d a ć  i  p o p y c h ać !"  — k rzy k n ą łem  do 
Z b y sz k a .

N a  szczęśc ie  n ie  b y ło  ta k  ź le. P o  p ro s tu  w ko tle  
m a ch in y  pa ro w ej z ab rak ło  w o d y . P a la cz , k tó r y  z esk o c zy ł 
z „ sa m o w a rk a "  i k o n d u k to r  n ie  b y li w ca le  ty m  fak tem  
zan iepoko jen i. Im  to  z re sz tą  „ n ie  p ie rw sz y zn a " . M aszyn ista  
z a trzy m ał po c iąg  n ieo p o d al m a łego  s ta w k u . N a ty c h m ia s t 
p a lacz  ro zw in ą ł w ęża  gum o w e g o  z s itk ie m  do fitro w an ia , 
J e d e n  kon iec  p rzy k ręc o n o  do  o tw o ru  w  k o tle , a  d ru g j 
k o n ie c  pa lacz  b e zsk u te cz n ie  u s iło w a ł w sad z ić  do  w o d y . 
O kazało  s ię  je d n a k , że  w ąż b y ł  o  d o b r y  m e tr  za  k tó tk i .  
K ie ro w n ik  „ p o c ią g u "  b łę d n y m  w zrok iem  sz u k a ł n a jb liż sze j

w iosk i, m a szy n is ta  w o ła ł o  pom óc do n ieb io s. P om n i n a  
3  p u n k t  p ra w a  h a rc e r sk ie g o , a  z re sz tą  w  sw o im  w łasnym  
in te re s ie , z ao fiaro w aliśm y  n a szą  pom oc .k ie ro w n ik o w i. T en  
z n ie d o w ie rza n ie m  s p o jrz a ł n a  nas, w ą tp ią c  z ap ew n e , czy  
ta k ie  d w a  po d e jrz an ie  w y g lą d a ją c e  o sobn ik i m o g ą  m u p o -  »  
m óc: a le  o s ta te cz n ie  zgodził s ię , bo  cóż z re sz tą  lep szego  
m ia ł do  z ro b ie n ia ?  K o n d u k to r  i m a szy n is ta  z c iek aw o ścią  
p rzy g lą d a l i s ię  nam  z p e łn y m  w y cz ek iw a n ia  u śm iechem .
Z  r o b o tą  zw in ę liśm y  s ię  s z y b k o . O d p ię liśm y  od  p lecaków  
sa p e rk i i d a lej!  W y k o p a ć  rów  m e tro w e j d łu g o śc i w  te re  
n ie  le k k o  podm ok łym  i „ p rz e d łu ż y ć "  w  te n  sposób  s ta w  
w sadzić  w te n  ró w a itk o  p o tra f i b y le  k ie p  w k ilk a n aście  
m inu t. M a sz y n is ta  r e sz tą  p a ry  p o ru szy ł pom pę , k ie row n ik  
p odz iękow ał nam  p ro tek c y jn y m  u śm iech em , w ęża  zw in ię to  
lok o m o ry w a  zw yc ięsko  g w iz d n ę ła  i..', po m a leń k ie j go d z in ie , 
z u ży te j n a  ro zg rza n ie  k o tła , ru sz y liśm y  w d a lszą  d ro g ę .
B e z  g o d n y c h  u p a m ię tn ien ia  w y d arze ń  p rzy b y liśm y  n a  m iej 
sce  z dw ug o d zin n y m  opó ż aie n iem . K w e s tia  z w y jśc iem  z 
p e ro n u  z o s ta ła  ro zw ią za n a  ca łk ie m  n ieoczek iw an ie  i .bez 
bó lu . P e ro n u  po p ro s tu  n ie  b y ło . B i le ty  z a b ra n o  nam  w 
pociągu  d la  e w id en c ji ru c h u .

SPORT
P i łk a  N o ż n a .  W  da lszym  c ią g u  ro zg ry w ek  o m i

strz o s tw o  szkó ł ś re d n ic h  T arn o w a  ro ze g ra n o  n a stęp u jąc e  
m ecze:

L ic . H a n d l .  —  G im n . II. 3:1. M ecz b y ł p row a* 
w ad zo n y  w  d o ść  szybk im  te m p ie  pod  z nak iem  p rze w a g i 
L ic . H a n d l ., k tó ra  sz cz eg ó ln ie  d o tk liw ie  d la  I I .  G . z azna 
czy ła  s ię  po zm ian ie  b o is k a .-U zw yc ięzców  w yró ż n ili s ię  ł a 
d n ą  i sk u te c z n ą  g r ą  w  b ra m c e  J u r a s z , Z y g a  n a  ob ron ie , 
R o ik  w  pom ocy , i P i ry c k  w a ta k u . W  G im n . I I  w y ró ż n ił 
s ię  b . ła d n y m i ak c ja m i D w u ra źn y  w b ram c e . B ra m k i s trz e  
lii i  d la  L ic . H a n d l .  R o ik  1, P i ry c b , 1, R o m ań sk i 1. D la  
G im n . I I  B aszak . M ecz z o s ta ł p rz e rw a n y  n a  12 m in . p rze d  
końcem  n iep rzy jem n y m  in c y d en te m , w y w o łan y m  p rze z  I I  
G im n., zakończonym  zejśc iem  te g o ż  z b o isk a . Z aw o d y  p ro 
w ad z ił d o ść  d o b rze  p ; T a rs ia .

L ic . H a n d l .  — III. G im n .  7:1. D ru z g o cą ca  k lę s  
k a  I I I  G im n ., k tó re  z n ala złs zy  s ię  w o b ec  do sk o n a le  u sp o  
so b io n e g o  strz a ło w o  L ic . H a n d l . n ie  m ogło  d o jść  d o  g ło su . 
B ra m k i d la  zw yc ięzców  zdo b y li: R o ik  4 , Z y g a , P i ry c h  i 
R o m ań sk i po je d n e j. D la  I I I  G im n. Ł o ś. S ę d z ia  p. B e r-  
szak iew icz .

I G im n . — III G im n . 7:1. M ecz n a  n isk im  poz io 
m ie  techn icznym . Ł u p em  b ram k o w y m  podz ie lili się : B aza- 
li  4 , T a r s ia  1 , W ło d a rc z y k  1, K ozio ł z w o lnego . D la  I I I  
G im n . —  Szpak . M usim y  ze sm u tk iem  stw ie rd z ić  w y b itn e  
obn iż en ie  poziom u d ru ż y n y  I I I  G im n. k tó ra  te ż  up lasow a 
ła  s ię  o s ta te cz n ie  n a  o s ta tn im  m ie jscu . W p ły n ę ło  n a  to  
n ie w ą tp liw ie  opuszczen ie  I I I  G im n . p rzez  ta k  w y b itn y c h  
g ra c z y  ja k  P i ry c h , S e ra f in i, M a rk o w sk i i in . M am y je d n a k

na d z ie ję , że d ru ż y n a  I I I  G im n. p rze łam ie  w n a s tęp n y m  
sezon ie  p a ssę  n iepow odzeń  i za jm ie  lep sze  m iejsce  w t a 
b e li. S ę d z ia  p. P a lu c h  d o b ry .

Lic. H a n d l .  — I G im n . 6 1 . O s ta tn i  m ecz  o m i
s trz o s tw o  z je s ie n n e j ru n d y , p rzy n ió s ł w ysok ie  i zasłużone 
z w y c ię s tw o  d ru ż y n ie  L ic . H a n d l  , M ecz b y ł  p ro w a d zo n y  w 
żyw ym  te m p ie , k tó re  znalaz ło  o d zw ierc ied len ie  w  w ysokim  
s to su n k u  b ram k o w y m - B ra m k i 's t r z e l i l i  d la  L ic  H an d l. 
C zapn ik  2 , R o m ań sk i 2 , S iem ek  i A u g u s ty n  po je d n e j. D la  
G im n. I  W ło d arcz y k . S ędz ia  p . B e rsza k iew ic z . M ecz p rzy  
n ió sł w  w y n ik u  m is trz o s tw o  zw ycięzcom . N ależ y  zauw ażyć, 
że L ic . H a n d l . ,  k tó re  b y ło  w  c ią g u  pop rzed n ich  m is trz o stw  
a u tse id e re m , zaję ło  w  o b e cn y c h  m is trz o s tw a ch  z aszczy tne  
1 m ie jsc e  tr a c ą c  ty lk o  1 p u n k  n a  rzecz  v -m i. D ru ż y n a  ta  
j e s t  ob e cn ie  b e z  w ą tp ie n ia  n a jlep szą  n a  te re n ie  T arnow a.

T a b e la  m is trz o stw  sz k ó ł ś red n ich :
G ie r ' P u n k tó w  b ram ek

L ic . H a n d l . 6  11 2 2 :5
I  G im n . 6  7  1 5 :1 0
I I  G im n . 6  6  12 :11
I I I  G im n. 6  0  4 :2 8

G ry  S p o r to w e .  D o rocznym  zw ycza jem  z o s ta ł z o r 
g a n izo w a n y  m ię d zy szk o ln y  tu rn ie j s ia tk ó w k i m ęsk ie j i  ż e ń 
sk ie j, i ko sz y k ó w k i m ę sk ie j. R o z g ry w k i s ia tk ó w k i o d b y 
w a ły  s ię  na sa li  „ S o k o la "  w obecnośc i liczn ie  z g ro m a d zo 
nej pub liczności. W  sia tk ó w ce  m ę sk ie j m is trz o s tw o  z d o b y ł 
zesn ó ł L ic . H an d l . W  sk ła d z ie ; Z y g a , R o ik , T rę d o ta , S e 
rafin i, S iem ek , M ousson . D ru g ie  m ie jsce  z a ję ła  d ru ż y n a  I - 
G im n . po c iężko  w yw alczonym  z w y c ię s tw ie  n a d  I I I  G im n.



W  sia tk ó w ce  żeń sk ie j m is trz o s tw o  z d o b y ł zesp ó ł G im n. 
św . J a d w ig i  po  zw y c ię stw ie  n a d  faw o ry tem  m is trz o s tw  z e 
sp o łe m  G im n . K in g i. Z  g ry  w szy s tk ic h  zespo łów  żeńsk ich  
poza zespo łem  K in g i p rz e b ija ł b r a k  tr e n in g u  i z g ra n ia . 
S zcze g ó ln ie  m ożna to  b y ło  zau w aż y ć  w zespo le  L ic . H andl., 
k tó ry  to  zesp ó ł ja k k o lw iek  s k ła d a  s ię  t  z aw odn iczek , s to 
ją c y c h  n a  d o ść  w y so k im  poziom ie  te c h n ic zn y m , je d n a k  n ie  
ro zu m ieją cy c h  s ię  i m ało z g ra n y c h , n ie  o d e g ra ł po w aż n ie j
szej ro li  w  m is trz o s tw a ch .

W  ko szy k ó w ce  m ęsk ie j w  da lszym  c ią g u  dom inu je  
L ic . H a n d l ., k tó re  zdo b y ło  m is trz o s tw o  w  sk ła d z ie : P iry c h , 
S e rafin i, T rę d o ta , Z y g a , R o ik . P o k o n a ło  ono b e z a p e la cy j
n ie , po b . ła d n e j i z ac ię te j g rze  I  G im n . w  s to su n k u  2 2 :2  
i G im n. I I I .  —  2 4  3. T rz e b a  d o d a ć , że zespó ł L ic . H an d l. 
g r a ł  dw a  m ecze  pod  rz ą d  w y ch c d sąc  m im o to  zw y c ię sk o  
z obu  sp o tk a ń .

W  r o z g r y w k a c h  o  m i s t r z o s t w o  A  k l a s y  
s ia tk ó w k i m ęsk ie j o k r . k rak o w sk ie g o  Z . S. “ T em p o 1* p o 
k ona ło  „Sokół*1 w d w u  s e ta th .  R ó w n ież  i rew an ż  n ie  
u d a ł s ię  d ru ż y n ie  „ S o k o la "  g d y ż  u le g ła  ona  “ T em p u "  
ta k że  w  dw u  se tac h .

13  l is to p a d a  o d b y ł s ię  n a  sa li „ S o k o ła "  tu rn ie j o 
m is trz o s tw o  „ A "  k la sy  z u d z ia łe m  zespo łów : „ W is ły " ,  
„ C rac o v ii" . „ S o k o ła "  i  " T e m p a " .  W y n ik i  b y ły  n a s tęp u jąc e : 

W is ła  —  S o k ó ł 15 :8 , 14 :9  
T em po  —  C ra co y ia  1 5 :1 3 , 15 :12

T em po  —  W is ła  7 :1 5 , 1 5 :1 3 , 13 :1 5  
C ra co v ia  —  S o k ó ł 15 :10 , 16 :1 3  

P o ra żk i „ S o k o ła "  n a leż y  so b ie  tłu m ac zy ć  p raw ie  c a ł 

k o w ity m  odm łodzeniem  sk ła d u , co n ie  zo sta ło  bez  w p ływ u  
n a  w y n ik i. S ta ra  b ow iem  g w a rd ia  „ S o k o ła "  zm ien iła  b a r 
w y  k lu b o w e  i p rze n io s ła  s ię  b ąd ź  do „ O lsz y "  b ą d ź  do 
„ T e m p a " . M am y je d n ak  n adzie je , że  sy m p a ty c zn a  d ru ż y n a  
„ S o k o ła "  o d z y sk a  na leż n e  je j s ta n o w isk o .

P i ł k a  n o ż n a .  B rz esk o  —  S. K. S . T a r n ó w  — 
S. K. S. B r z e s k o  4 :1  M ecz n a  d o ść  d o b ry m  poziom ie 
pod  z n ak ie m  p rze w a g i T a rn w ia n , k tó rz y  w y k azali dużą  
bo jow ość  i te c h n ik ę . A ta k  ta rn o w sk i d o b rze  i c zę sto  s trze  
ła ją c y  n a  b ra m k ę , n a p o tk a ł w  b ra m k a rz u  S. K . S . B rz esk o  
p rze szk o d ę  t r u d n ą  do  z w a lc ze n ia . J e m u  te ż  m óg ł S . K . S . 
B rz e sk o  z aw dzięczać  n isk i sto su n k o w o  w y n ik  b ram k o w y . 
W  d ru ż y n ie  ta rn o w sk ie j w y ró ż n ili się: R o ik , P i ry c h , T a r-  
s ia  i  o b ro n a . W  d ru ży n ie  b rze sk ie j — b ram k a rz . B ram k i 
s trz e lil i:  P y r ic h  2 , R o ik  i  T a r s ia  po je d n e j.  D la  pokona- 
n yo h : p . łą cz n ik . M usim y  na w iase m  d o d a ć , że  e k sp ed y c ja  
ta rn o w sk a  b y ła  m ocno  ro zcza ro w an a  p rzy ję c iem , ja k ie  je j 

z g o to w a ła  pub liczność  b rze sk a . Bo p rzecież  m ożna b y ło  
s ły sz e ć  p o d  a d re sem  g ra c z y  ta k ie  w y k rz y k n ik i ja k :  z łam  
m u n o g ę , w  k o ść  go , i t .  p . M am y  n adzie ję  że pub liczność  
b rz e sk a  n a  n a s tęp n y c h  m eczach  tro c h ę  u p rze jm ie j p rzy jm ie  
gości.

T r e n .

M Y  C H C E M Y  C IS Z Y

R a \  na p e w n y m  p rzed sta w ien iu
W  n a jtra g iczn ie jszym  m omencie,

K toś  śm ia ć  się zacz ą ł  zau ,W a e  
U k r y ty  w  ga le rii cieniu.

A  w  ty le  k to ś  z p rzy ro d n ik ó w ,
(Skłonnych  ja k  zw y k le  do  k rzykó w ),

Rzecze: K a żd y  z ,tas nia ło  co s ły s z y !
I  w zn ieśli chórem  w rzask: „M y chcem y ciszy!'

C U K I E R K I  Z  R U M E M  

J u n a k  L eo ś na obozie
‘D osta ł z d o m u  w  w ielkie j 

C ukierków  nadzianych  rum em  ..

Lecz nie chcąc s ię  dzielić  z  tłum em , 
W sz y s tk ie  p o d  koc n a  sw e j p r y c z y  

W  ta jem n icy  w ielkiej —
Lecz \a  chw ile na  ty m  łożu  
O dbył się mecz ZaPa^ cŻY-

P Y '1  A N I E  S I E R Ż A N T A

Jeden s ta r y  sie rża n t z  P- W7- 
P y ta  się ra z  p e łe n  gniew u:

„Gdzie d ru żyn a  nasza sto i!?u
— G d y  się k a ż d y  m ów ić  bot,

K r z y c z y  sie rża n t w  w ie lk im  gniewie:
„Skandal! Jak to , n ik t  z  w as nie w ie?

To je s t  licejalna k la sa ??!
—  S ó m e śm r  na sk ra ju  laśaY

T R U B A D U R  O T R Z Y M A Ł  K W I A T E K

T^ą z K a jtu ś , a m a n t k la syczn y ,
U ło ży ł w ie r s zy k  l i ty c z n y  

I  p o  skończonym  dzionku
P o d  oknem  sw ej Beałricze  

D o b yw a  to n y  słowicze:
O  w iośnie, o kw ia tach , o słonku, 

ruszona ty m  jego  m iła  
K w ia tek  m u  z  okna  rzuciła  

N a  g łow ę, — (A  b y ł  w  wazotiku).



m m i a m  nasi l i i i i i l i i i i i
miasta Tarnowa

organizuje i współpracuje ze szkolnym i 

Kasami Oszczędności 

Przyjmuje wkłady codziennie od 8-ej do 12-ej 

i od 17-ej do 19-tej.

Koszule flanelowe ciepłe, miłe eleganckie
p o le c a

Chrześcijańska W ytwórnia Bielizny
Wł. J. S T E IN D E L , Tarnów, Krakowska 27-

W szystko w najlepszym gatunku, pierwszorzędne wykonanie.
C e n y  n a j n i ż s z e .  C e n y  n a j n i ż s z e .

D la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  u d z ie la m y  z a w s z e  10% r a b a tu
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GALANTERIA P ie r w s z a  c h r z e ś c i j a ń s k a  p la c ó w k a

W ie lk i  w y b ó r  k r a w a tó w  w e ł n i a n y c h  n a  z im ę  k i e r o w n ic tw o  f a c h o w e
s z a l ik i ,  a p a s z k i ,  c i e p ł e  s k a r p e t y ,  r ę k a w ic z k i ,  k o 
s z u l e  s p o r t o w e ,  k o s m e ty k i ,  m y d ło  d o  g o le n i a  itp .

D la  P a n ó w  S t u d e n t ó w  — C e n y  n is k ie .
M s z  a  l i k i  i d  e  w  o  c  j  o  n  a  1 i a  p o l e c a  T a r n ó w ,  K r a k o w s k a  2 8 .

-w r m rm  ^  w s  w  w s ą ą  B aterie  e lek tryczne  in sta lacy jn e , lam py  żarów ki, p rze-
9 9 - ^  ®  ®  ■*- w o d y  , b a te rie  k ie szo n k o w e  , kom ple ty  c h o in k o w e ,

k o ło  X X . M is jo n a r z y  ład o w an ie  ak um ula to rów .
IIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIlUUUIIIIIIIIIIIIIłllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllHinill .1 I I - I I .  . I    I -   - I  —

W. W A T E K

G odziny  u rzęd o w e  R e d a k c ji i  A d m in is tra c j i p o n ie d z ia łk i od  5 t t 6 po  po ł.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : S tro n a  8 0  z ł., pó ł s tro n y  4 0  z ł., %  s tro n y  2 0  zł. M nie jsze  w ed łu g  um ow y.

W y d . i r e d .  o d p .:  p r o f .  W r ó b le w s k i  W a le r ia n .
Red. nacz. A. R odzińsk i, ad m in is tra to r J. T ren d o ta . K om . ścisł. Z. Ó an ca rczy k ó w n a  i E. Bernacki.

D rukarn ia  L udw ika S ty rny  w  T a rn o w ie , P asaż  Tertila  — T elefon  N r. 313 .


